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REFORMA
i ’ r e i a i i e r a t (  p r i y j n a j ą t  

■am lejleową t  Administracja Nowej Beformy i w nystk ie  urzędy pocitewe; a le j ie o -  
wąt Vdm<nn tra !ja Nowej B*formy. — MagŁ/yn nowości F . A. Grigara i Główni triflks 
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) P lac  Maryacki, 9. — Fand ls E. Ś naidowicza I 8. W. Niemsjew 

skiego w Sukiennicach. J .  Bajera przy ulicy Grodzk.»j. Kretsehmerowa Rynek 1. 10. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują B iura dzienników: We Łwo  
wi© Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y
śla Heszeles. — W Jarosław ia Krzyżanowski. — W W iedn.u  pp. Haasenstain & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Merem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — :>rm tzi 
Goldst-hmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J .  Danneberg. — W P n r j  A u  Societó Mutuell di: Pu 

blieitó A. L o r e t t e ,  direeteur Bue Oaum artin, d l .
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem p - 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane p* 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ci. od wiersza. — Głosy p u 
bliczne po 30 et. od wiersza. — Z ałączn ik i do Nowej Reformy (prospekta, eyr-uiarzp 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za oene 1 z łr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem ’ 
dla miejscowych prenum erat Nsleżytośó uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztswym.

O d  R e d a k c y i .

W pierws/yiu kwartale przyszłego ro
ku rozpoczniemy w feletonie naszego pi
sma druk nadzwyczaj zajmującej, rozmia
rami większej powieści, najznakomitszej 
współczesnej polskiej autorki, — E l i z y  
O r z e s z k o w e j  p. t.:

„A u*tra lezyk“ .
Oprócz tego zanceścimy w najbliższym 

czasie nowele i powieści: S e w e r a  i k o 
d z i e  w i c z ó w n ej  a przyrzeczoną mamy 
także pomoc pierwszorzędnych na polu 
powdeściopisarstwa w Polsce autorów.

W drugim feletonie. jak dotąd, zamie
szczać będziemy oprócz rozpraw popu
larnych i wiadomości ze świata literacko- 
arty stycznego, tłómaczenia celniejszych 
dzieł powieściowych z literatury zagra
nicznej.

Silnie i wszechstronnie w tym roku 
lozwirdety dział korespondencyj z kraju 
i zagranicy, nietylko utrzymujemy w mocy, 
lecz wzbogacamy pozyskaniem nowych, 
stałych korespondentów.

otrzymają na żądanie jedno z powyższych dzieł 
b e z p ł a t n i e .

Wszystkim bez wyjątku Prenum eratorom  przy
służą prawo otrzymy vania „Śmigusa" po zniżo
ne] cenie 90 ct. kwartalnie i czasopisma 

„Nowe Mody“ po 1 złr. 20 ct. k w arta ln i.

Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
wczesne odnowienie prenumeraty, któ

rej warunki podano w nagłówku, obok ty
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
y o w e j R e fo rm y  w Krakowie i ageneye wy
mienione w nagłówku dziennika.

O d

Prt-numeraturowie N . Reform y , którzy z góry 
wprost 00 nas nadeślą prenum eratę całoroczną 
(w miejscu 16 złr., na prowincyi 20 złr.) otrzy- 
i u  , na żądanie, o ile zapas starczy, bezpłatnie 
następujące dzieła:

1) „JPośary 1 zgliszcza4-, dwutomową po 
wieść na tle powstania styczniowego osnutą, 
przez autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
„Zmogasu. Powieść ta w handlu księgarskim 
k o sz tu j 1 złr. 50 ct.

2) „ W a m i arę w r. 1T9444, skreśloną przez 
Bronisława Szwarce W b. r. drukowała ją 
N . Reforma  w feletonie. Jest to dzieło po
mnikowe, obudziło też niezwykłe zajęcie. 
W  handlu księgarskim kosztuje 1 złr. 20 ct.

8) „ K a r o lo w ie 44, powieść sensacyjną Lemai- 
i re’a. W handlu księgarskim kosztuje 1 złr. 
20 cnt.

4 )  „Lat tem u czterdzieści i cztery44,
powieść osnutą przez Polmcza na tle rewo- 

> Jucyi 1846 roku. Głowna akcya odbywa się 
w Krakowie.

Prenumeratorowie, którzy uiszczą przedpłatę za 
pół roku (w miejscu 8 złr., na prowincyi 10 złr.),

K r a k ó w ,  28 grudnia
Jakkolwiek zapatrywałby się ktoś na pierwsze 

kroki panowania cara Mikołaja II. zaprzeczyć się 
nie da, że w dotychczasowych stosunkach sfer de
cydujących do ludności polskiej z a p o w i a d a  
on tendencyę odmipnną od tej. jaką widzieliśmy 
za panowania jego ojca. Wyrazem tej zapowie
dzi jest bezsprzecznie dymisya H u r k i i zamia
nowanie jego następcą hr. Pawła S z u  w a ł ó w  a. 
Bezpośredniem następstwem tej ważnei zmiany 
osobistej musi być ustąpienie tych wszystkich 
kreatur Hurki, które najwybitniej reprezentowały 
system administracyjny tego satrapy warszaw
skiego. Dlatego wiadomości o dymisyi osławio
nego cenzora, pana J a n  k u  l i  o, który niezbity 
dowód swej złej woli względem prasy polskiej 
złożył w ostatniej chwili przez to, że nie po
zwolił na zamieszczanie w niej wyrazów lojalno 
ci dla nowego cara, —  lub o ustąpieniu takiego 
p. A p u c h t i u a ,  który wszelkich dokładał sił, 
aby w szkołach gasić światło wiedzy i nauki, 
gdyż przez to i duch polski nie znajdzie żywio
łu, —  jakkolwiek dotąd nic sprawdzone, mają 
wszelką racyę bytu.

Są to, powtarzamy, zapowiedzi odmiennej t, e n- 
d e n c y i  rządów młodego cara w ziemiach pol
skich ; nie są one jednak, i to z naciskiem po
wtarzamy, wytazem z m i a n y  s y s t e m u ,  jaki 
zainaugurował i z żelazną konsekwencją przepro
wadził Aleksander III . Kto jednak znał chwiej
ny charakter tego m onarchy, żyjącego pod wra
żeniem obawy przed spiskami nihilistów i d la 
tego chroniącego się pod opiekuńcze skrzydła 
czynownictwa rosyjskiego, ten przyzna, że sy
stem  jego teokratyczno-rusyfikatorskich rządów 
w ypłynął bezpośrednio nie z jego inieyatywy 
lecz był pomysłem osobistości tego właśnie ro
dzaju. jak Pobiedoncscew i Tołstoj, a w dalszej 
linij D urko. Orżewski i w. i. 2*e względu więc 
na p o c h o d z e n i e  tego systemu, ważnym bez
sprzecznie jest wypadkiem, że w ziemiach pol
skich upadają osobistości, które jego najwybi
tniejszymi były reprezentantam i.

Równocześnie jednak zważyć trzeba, że system 
aleksandrowski, jakkolwiok w czyn>wnictwie ro
sy jsk im  poczęty, zyskał już sankcyę carską, 
która tak długo obowiązywać będzie, jak długo 
nowy ukaz carski nie wytknie odmie nny ih  dróg 
postępowania dla adm inistracy państwa. Dotąd 
zmieniono i to jedynie na stanowisku naezel- 
nem w Warszawie, kierującą osobistość, — 
l e c z  s y s t e m  a l e k s a n d r o w s k i  p o z o 
s t a j e  w s i l e  i m o c y .  Hrabia Szuwałow pra
wdopodobnie otrzymał od cara Mikołaja II wska
zówki w tym kierunku, aby w w y k o n a n i u  
złagodził nieco system odziedziczony po swoim 
poprzedniku, — gdyby to bowiem nie leżało 
w intencyacb korony, to Hurko nie otrzymałby 
dymisyi w sposób tak wiele mówiący. M ó g ł  
równocześnie car Mikołaj I I  zapowiedzieć nowe
mu generał gubernatorowi warszawskiemu, że na 
razie idzie o r z ą d y  p r z e j ś c i o w e ,  aby prze
skok z jednego systemu do drugiego nie wydał 
się zbyt gwałtownym, i że w niedalekiej przy
szłości zniesione będą te  wszystkie ukazy i roz
porządzenia, które w ziemiach polskich wytwo
rzyły stan wyjątkowy i ludność ieh krzywdzą

ey; — n i e  m a m y  j e d D a k  n a j m n i e j 
s z y c h  g w a r a n c y j , że car obecnie panujący 
uczynił rzeczywiście to, co uczynić mógł i co 
odpowiadałoby zasadom rzetelnej i spraw iedli
wej polityki względem Polaków. A dopóki z fa
ktem spełnionym liczyć się nie jest nam danem , 
tak długo nie podobna oddawać się chorobliwym 
wizyom, jakoby nominacya br. S z u w a ł o w a  
była inauguracją n o w e g o  s y s ‘,c m u rządów 
carskich pod zaborem rosyjskim.

Ztniany w osobie wysokiego dostojnika w W ar
szawie n i e  l e k c e w a ż y m y  w c a l e ,  lecz da
lecy jesteiśmy od złudzeń i uchronić od nich 
chcielibyśmy tych przedwczesnych zwiastunów 
nowego rzekomo „ku isu“ w zaboize rosyjskim, 
którzy już naprzód zgłaszają swe pretensye do 
zasług wobec społeczeństwa polskiego za to że 
wpływami swemi, naturalnie zakulisow em ,, ten 
„kurs“ wywołali.

Car Mikołaj I I  i jego najbliższe otoczenie zro- 
zumią zapewne, iż stan, wytworzony w ziemiach 
polskich przez poprzednie rządy, wcześniej lub 
później doprowadzićby musiał do zajść, które nie 
leżały ani w intencyach Polaków, ani w dobrze 
zrozumianym interesie administracyi rosyjskiej. 
Jeżeli pewnej kategoryi własnych poddanych 
nietylko odbiera się te prawa polityczne, jakie 
p o s ia d a ją  inni poddani, — lecz pozbawia się ich 
niezbędnych warunków materyalnego b y tu ; jeżeli 
prawem mocniejszego wydziera się im kęs Chle
ba, do ust zgłodniałych niesiony, — to tuż n ie
podobna uchronić się od zarzutu, że  ty m  s p o 
s o b e m  w y w o ł a ć  s i ę  p r a g n i e  r o z p a 
c z l i w ą  i n i e  l i c z ą c ą  s i ę  z d a l s z e m i  
n a s t ę p s t w a m i  o b r o n ę  tych praw przyro
dzonych. jakie nietylko wśród zgłodniałej obja
wiają, się ludzkości, lecz w całym fizycznym 
świecie swó| wyraz znajdują. „ W a l k a  o b y t “ 
jest ostatecznością, od której uchylić nie mogą 
się istoty żyjące.

Gdy więc car Mikołaj II  rozejtzy się w sy
stemie Iząduw swojego ojca bez tych uprzedzeń, 
jakie twórcami ich kierowały, — zrozumie ła 
two, że system to był z g runtu  fałszywy i jeżeli 
dotąd nie wywołał poważnych kataklizmów, to 
nie jest to zasługą ani tego systemu, ani jego 
wykonawców, lecz iest następstwem tei ńężkiej 
szkoły politycznej, Aką przeszła ludność polska 
na której grzbiecie system ten praktykowano. 
Car Mikołaj II nie powinien zafęjruz^Łrzymywać 
się w połowie drogi i zadowotaić się dymisyą 
Hurki, a nominacya hr. Szuwa/owa w jego m iej
sce, jeżeli okazać chce ludności polskiej to po
czucie sprawiedliwości, jakiego każdy poddany 
od monarchy swojego ma najzupełniejsze prawo 
wyczekiwać; w przeciwnym razie, gdyby wraz 
z hr. Szuwałowem uczuć się dały pew ne zmiany 
w zastosowaniu systemu rządów poprzednich, 
przyjfisywaćby je trzeba w pierwszym rzędzie 
osobie Szuwałowa i jeg0 indywidualnym zapa
trywaniom. S y s t e m  r z ą d ó w  atoli, przez Ale
ksandra I I I  do ziem polskich wniesiony, t y l k o  
n o w e  m i  u k a z a m i  j e g o  s y n a  i n a s t ę p 
cy z m i e n i o n y  b y ć  mo ż e ,  —  i na ukazy te 
czekamy z niecierpliwością-

(m uh ffi JW Money".
( 'h e r  s o ń s k a  g u b e r n  ia ,  14 grudnia 

Unitów, zostających “a wygnaniu w gubernii 
Cbersońskiej i Tauryckiej, zawezwano do kance- 
hiryi zarządu gminnego, gdzie pytano ich, czy 
złożą przysięgę na wierność nowemu cesarzowi. 
Odpowiedzieli, że tak, i proszą o księdza dla

przyjęcia od nich przysięgi. — Kazano im iść 
do cerkwi, albo przysięgać przed popem w kan- 
celaryi.

— Pragniem y wykonać przysięgę — odrze
kli —  i dochować jej tak wiernie, jak dotych
czas kościołowi naszemu, lecz, będąc katolikami, 
przysięgi przed popem wykonać nie możemy.

Okrzyczano ich, zagrożono wysłaniem do Oren- 
burga i wypędzono z kancelaryi.

We wsi Koritowo-Pokrowskoje (Chers, gub.) 
unita Teofil S z e w i a ń s k i , zachorowawszy, zo
stał odwieziony do szpitala ziemskiego, gdzie i 
umarł. Przed śmiercią, błagał towarzyszy wygna
nia, którzy odwiedzali go podczas choroby, aże
by pochował go ksiądz, lub jeżeli na to nie po
zwolą, by w żadnym razie nie dopuścili do g rze
bania popa, lecz sami oddali mu przysługę osta- 
tnią.

Dni dziesięć temu, unita Teofil S z e w i a ń s k i  
umarł. Unici, wszedłszy do trupiarni, gdzie zło
żone były zwłoki i pomodliwszy się, udali się 
do zarządu szp ita la , prosząc, by niebosżezyka 
pochował k siąd z , Jub, jeżeli to niemożliwe — 
pozwolić im pogrzebać samym towarzysza. Od
powiedziano. że szpital już zawiadomił popa o 
śmierci Teofila i że pochowają go na koszt szpi
tala.

Unici oświadczyli, że nawet według przepisów 
cerkwi prawosławnej, pop nienależących do ich 
wyznania nie może grzebać, osobliwie, jeżeli zu
pełnie inna była wola nieboszczyka. W  każdym 
razie, zakonkludowali, nie dopuścimy, by pop go 
grzebał, a oddamy mu sami ostatnią przysługę, 
o rzem zawiadomili też i popa.

Długo opierał się pop, chcąc go chować, przy 
czem groził im i mówił, że mało jch bili i mę
czyli za upór. W końcu jednakże, spotkawszy się 
ze stanowezem oświadczeniem unitów, że może 
go spotkać nieprzyjemność i że użyją nawet 
gwałtu, by spełnić wolę nieboszczyka, unitów zo
stawił w spokoju, a zarząd szpitala zawiadomił, 
że innowiercy chować nie będzie.

Instytucya suplentów.
i i .

Nie trudno więc pojąć, że przy takiej masie 
zajęć i to zajęć tak żmudnych i uciążliwych, nie 
zbyt łatwo przychodzi przygotowywać się jeszcze 
do egzaminu. Trzeba tutaj nadto uwzględnić i tę 
okoliczność, że pisemne elaboraty kandydackie, 
które stanowią najważniejszą i najtrudniejszą 
część egzammn, wymagają niczem niezamąconej 
świeżości um ysłu ; a skądże może ją  mieć su- 
plent, który całe przedpołudnie spędza w szkole, 
a po południu musi poprawiać zadania?

Nic więc dziwnego, że suplenci, zamiast oddać 
prace kandydackie pisemne w ustawą oznaczo
nym czasie (9 miesięcy), z reguły wnoszą poda
nia do komisyi z prośbą o przedłużenie term inu, 
a często nawet i ten czas nie wystarcza i le
dwie nie ledwie po dwóch latach oddają swe 
elaboraty. Bardzo wielu suplentora komisya egza
minacyjna przedłożone przez nich elaboraty od
rzuca, co łatwem zresztą jest do pojęcia, bo i 
skądże może suplent, który 20 lub 30 mil od 
Krakowa lub Lwowa jest na posadzie i nie ma 
żadnej biblioteki pod ręką. zebrać dzieła pomoc
nicze. potrzebne do opracowania tematów ? Z wła
snych środków ich nie kupi, a zarządy bibliotek 
uniwersyteckich niechętnie wysyłają książki ua 
prowincyę; zazwyczaj petent otrzymuje odpo
wiedź, że żądane dzieło nie znajduje się wcale 
w bibliotece, lub że w tej chwili wypożyczone.

Jeśli zaś literatura dotycząca n.e została należy
cie wyzyskaną, tem at zwykle idzie do kosza.

A jeżeli już raz ktoś doczekał się tej błogiej 
chwili, że komisya jego prace przyjęła, to roz
poczyna się nowa plaga z przygotowywaniem się 
do ustnego egzaminu. Zazwyczaj musi suplent 
wszystko na nowo zaczynać, bo większą część 
rzeczy, potrzebnych do egzaminu, zapomniał zu
pełnie, albo ich się nawet nigdy w życiu nie u- 
czył. I tak trwa to znowu rok, albo i dwa lata, 
aż wreszcie poddaje się egzaminowi. Jeżeli mu 
szczęście dopisało i wyszedł z tego egzaminu 
cało, to ma rzeczywiście spokój na całe życie. 
Lecz wielu to się udaje ? ■ Mnóstwo jest nauczy
cieli stałych, którzy egzamin dwa lub trzy razy 
składali, a są też i tacy którzy każdym razem, 
gdy się do egzaminu zgłosili, do niego nie zo
stali dopuszczeni, ponieważ przy t. iw . klauzurze 
przepadali.

Nauczyciele gimnazyalni mogliby o tej klauzu
rze wiele rzeczy ciekawych opowiedzieć. Nie ma 
tu wcale komisyi, któraby oceniała elaboraty klau 
żurow e; zamykają kandydata do jakiejś komórki 
i dają mu tem at do opracowania. Kandydat od
daje wypraeuwany elaborat, a w kilka dni póź
niej otrzymuje oapowiedź że wypracowanie klau
zurowe źle wypadło i że w tym teim inie do 
ustnego egzaminu nie zostanie dopuszczony. Zroz
paczony idzie do profesora, od którego „widzi mi 
się“ zależy przyjęcie lub odrzucenie pracy k lau 
zurowej, aby się dowiedzieć, co miał do zarzu
cenia jego wypracowan.u, i otrzymuje taką od
powiedź : „ T a k ,  ja widzę, że ta partya przed
miotu nie jest panu obcą, ale rzeczy, które pan 
tu spisał, są całkiem p rzestarzałe; najnowsze ba
dania doszły do rezultatów zupełnie innych. 
Przecież i ja o tem pisałem niedawno w A r-  
chiv fur... Pan, zdaje się, tego nie czytał?" 
A lb o :

„Przeciw pańskiej pracy nie miałbym w koń
cu nic do zarzucenia, ale pańska łacina mnie 
nie zadowolniła. Cicerońskiego stylu pan sobie 
jeszcze wcale nie przysw oił; przebija się to w 
pańskim stylu, że pisząc po łacinie, nie myślisz 
pan równocześnie po łacinie, lecz tłómaczysz 
swe myśli z trudem  z ojczystego języka na ła 
ciński."

Tak zatem sporo lat minie, nim się ostatecz
nie pesigdzis patent na stałego nauczyciela. Lecz 
iluż jest takich, którzy do tego nie doprowadzili 
i nigdy już nie doprow adzą!

Suplenci, którzy 10 lub 15 lat służą i po trze
ci raz przy egzaminie przepadli, albo ustnego 
egzaminu nigdy nawet nie zdawali, ponieważ przy 
pracach piśm iennych domowych lub przy klau
zurze raz po razu przepadali, należą w kołach 
nauczycieli gimnazyalnych do zjawisk całkiem 
zwyczajnych; proszę zatem sobie przedstawić, jak 
smutnym jest los człowieka, który przecież otrzy
mał jakieś wykształcenie i który nawet do tego 
nie może doprow adzić, aby otrzymać większą 
płacę miesięczną, jak tych nędznych 50 złr. m ie
sięcznie !

Lecz to byłoby jeszcze najmniejsze! Wchodzą 
tu w rachubę jeszcze inne rzeczy, które ze su- 
plenta czynią istotę rzeczywiście tylko pożałowa
nia godną. Bez egzaminu nie można być stabili
zowanym, t. j. suplent rńwna się co do położe
nia dyurniście, albo zwykłemu pisarzowi. Nie ma 
on prawa do emerytury, może być każdej chwili 
ze służby oddalonym, i to nawet bez wytoczenia 
śledztwa dyscyplinarnego, nawet gdyby miał za 
sobą i 20 lat s łużby!

\y razie choroby można mu płacę zamknąć, 
jeżeli słabość trw a „dłuższy czas", t. j. dłużej 
nad miesiąc.

Znam wypadek, że suplent, który już miał pi
śmienny egzamin, wskutek przeziębienia zacho-

St. K oźm ian

o stycznioweni powstanie.
(Stanisław  K oźm ian : Rzece o roku 1863, tom 
I , Kraków 1894 — str. 254. Tom I I ,  Kraków  

1895 — str. 328 — 8 n.)
10 dalszy).

2  ią cb»i!ą  rozpoczyna się prawdziwie tra
giczna rota hietoryczna margrabi Wielopolskiego. 
Ihcial służyć Rosyi i 1‘olsce —  Polska go ode
pchnęła, Rosya po dwóch latach odrzuciła, jak 
nieużyteczne narzędzie. Chciał pogodzić Rosyę 
z Polską — a tylko głębszą między niemi prze
paść wykopał. Chciał być w swem postępowaniu 
zuptłu ie legalnym — skończył na najnielegal- 
niejszym śrrdkti branki, którą sam nazwał pro- 
ekrypcyą. Przyszedł do władzy z programem sa
morządu kraju —  a patrzeć musiał na to, jak 
nietylko ten przez niego wymarzony samorząd, 
ale nawet owe szczątki odrębności Królestwa 
jakie przed nim jeszcze is tn ia ij, zwycięski carat 
brifiulną ręką niweczył. Rosya spodziewała się po 
nim — jak słusznie zauważył p. Koźmian — 
że uśmierzy ruch, bo do złamania ruchu prze 
mocą carat nie potrzebował Wielopolskiego, — 
a on w rezultacie doprow adzi do krwawej, pół- 
tr>rz roku trwającej walki. Zawiódł więc nadzieje 
Rosji _  n je ziścił w Polsce naw et tych na 
dzrer >kie * njm mała garstka jego zwolenników 
pokłada*,

D 'a CZtnro?.
Przyczyn ie j zarówno p. Koźtnian, tak i pa- 

nrgirzy°ta W lopolskiego p. Lisicki, jak i Z. L

& — szukają zawsze poza m argrabią, poza jego 
usposobieniem i postępowaniem, i dochodzą osta- 
lecznie do wniosku, że wszyscy byli winni, prócz 
jednego W ielepobkiego. On jeden miał rozum 
na całą Polskę — on jeden miał sekret zbawie
n ia — on jeden jasno widział, gdy wszyscy inni 
to alho „katy i mordercy własnej Ojczyzny" 
(Z. L . 8 )  a „szaleńcy" według p. Koźmiana, 
albo rozsądni i uczciwi, którzy w tym wypadku 
„pomylili się".

P. Koźmian tak daleko posuwa się w tym 
kierunku, że na str. 168 (Tom II) pisze o po
stępowaniu W ielopolskiego:

„O ile niezrównanie postępował w Petersbur
gu i szczęśliwie, o tyle w W arszawie ni zrę
cznie i nieszczęśl wie; tak dalece, iż  p r z y c h o 
d z i  s i ę  d o  w n i o s k u ,  ż e  r ó ż n i c a p o e h o  
d z i ł a  n i e  o d  c z ł o w i e k a ,  a l e  o d  p o l i 
t y c z n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  d w ó c h  s p o 
ł e c z e ń s t w " .

To już jest prawdziwie po tw orne! Więc aże
by powodzenie Wielopolskiego w Petersburgu, 
a niepowodzenie w Warszawie, jego tam szczę
śliwą, a tu nieszczęśliwą rękę wytłómaczyć bez 
uszczerbku dla jego wielkości — p. Koźmian 
wydaje sąd, ii  s p o ł e c z e ń s t w o  rosyjskie jest 
politycznie w^iej wykształcone od po'skieg< — 
iż Moskale są mądrzy, więc zrozumieli „wielkie
go" męża stanu, a Polacy głupi pojąć go nie 
chcie li! Zapomina p. Koźmian, że margrabia 
w Petersburgu miał do czynienia nie ze społe
czeństwem rnsyjskiem, ale z carem i kilkoma 
ministrami, — że zatem wyprowadzenie stąd 
wniosku o politycznem wykształceniu społeczeń
stwa rosyjskiego, jest jednym więcej przykładem 
płytkości rozumowań i lekkomyślności wydawa

nych orzeczeń, jakich w książce tej pełno. 
A rzecz dziwna — że wszystkie tak wydawane 
sądy p. Koźmiana, wychodzą — jak w tym także 
wypadku — na szkodę i krzywdę społeczeństwa 
polskiego. Nie społeczeństwo rosyjskie, ale car 
i rząd jego przyjął program Wielopolskiego —  
czy szczerze, to inne pytanie, — a przyjął go 
nie z powodu jakiejś wyższości swego polityczne
go wykształcenia ale pod naciskiem rad i próśb 
Napoleona III, który parł R osję do ustępstw 
dla Polski, a głównie pod naciskiem wypadków 
warszawskich, które w Petersburgu nie m niej
sze jak w całym świecie wywarły wrażenie.

Owóż wbrew zdaniu pp- K oźm ana, Lisickiego
i Z. L. S. twierdzimy, że między przyczynami 
niepowodzenia polityki Wielopolskiego w Polsce, 
między powodami, dla których wypadki rozwi
nęły się aż do krwawej katastrofy — osobistość 
margrabiego, jego osobiste wady, błędy przez 
niego popełnione, pierwszorzędną odgrywają 
rolę.

Niepopularność, którą Wielopolski wniósł ze 
sobą do rządu — on ją sam jak gdyby umyśl
nie wytworzył, sam był jej ‘sprawcą, a co w ię
cej, będąc u rządu czynił wszystko, ażeby ją 
utrzymać a nawet zwiększyć, nie uczynił nic, 
żeby ją usunąć.

Sam był jej sprawcą — przedewszystkiem zna- 
nem swem pismem „List szlachcica polskiego do 
ks. M etternicha" —- pismem, w którem  bez ża
dnych nawet warunków i zastrzeżeń rzuca Pol
skę w objęcia Rosyi i oddaje ją  na usługę pan- 
slawistycznej, zaborczej polityki caratu. T e g o  
kierunku kraj przyjąć nie mógł pomimo całego 
rozgoryczenia do Austryi za rok 1846. Drugim 
powodem tej wielkiej niepopularności Wielopol

skiego była znana spraw a o bibliotekę Swidziń- 
skich, w której śmiało rzec można, kraj cały bez 
różnicy opinii stanął przeciw m argrabiemu, dzia
łającemu tutaj wbrew woli swego przyjaciela i 
spadkodawcy, wbrew interesowi kraju. Do tych 
dwóch faktów przyłączyła się jego nieskończona 
duma, jaskrawo występująca przy każdej sposo
bności. P. Koźmian tę dumę charakteryzuje jako 
„ u p r a w n i o n e ,  choć niebezpieczne p r z e 
ś w i a d c z e n i e  s we j  w y  ż s z o ś c i  n a d  w ł a s -  
n e m  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  niezręczność oka
zywania go umyślnie czy bezwiednie." Naszem 
zdaniem takie przeświadczenie o swej wyższości 
nad całem własnem społeczeństwem nie jest 
n i g d y  uprawnionem —  a zawsze szkodliwem. 
K i e r o w a ć  s p o ł e c z e ń s t w e m  a z w ł a s z 
c z a  p o l s k i e  m, n i e  p o t r a f i  t e n ,  k o m u  
p y c h a  „ s e r c e  z p o d  ż e b e r  w y k r a d ł  i." 
Wielopolski miał powiedzieć — co i p. Koźmian 
przytacza —  że „ d l a  P o l a k ó w  m o ż n a  c z a 
s e m  c o ś  d o b r e g o  z r o b i ć  — z P o l a k a 
mi  n i g d y . "  Kto taką wzgardę dla własnego 
narodu objawia i kto tak tego n rodu n i e  zna ,  
że w sądzie o nim do takiej wzgardy posunąć 
się może, ten narodem tym rządzić nie potrafi.

A jednak, niepopularność nawet tak wielką, 
jaką się „szczycił" (dosłownie szczycił!) W ielo
polski, można, dostawszy się do rządu, c z y n a 
mi  usunąć. Bardzo wielką ntópopularność wniósł 
ze sobą GołuchowsKi do lwowskiego pałacu na 
miestnikowskiego. I  on był dum ny i szorstki nie
raz. Wszelkie początkowe na rzecz jego manife
stacje  były sztucznie wywoływane i raczej wy- 
rozumowane niż naprawdę przez społeczeństwo 
odczute. A jednak po pewnym czasie usposobie
nia to Zmieniło sic radykalnie, kiedy społeczeń

stwo u rza ło  czyny i kiedy sam Gołuchowski, mi 
mo całej swej dumy, nie kierował się ową teoryi 
Wielopolskiego, że z Polakami. u :c d’a nwh do
brego zrobić nie można.

M argrabia Wielopolski przeciwnie. W pełnen 
pyszułkostwa przeświadczeniu o swojej nad całen 
społeczeństwem wyższości, wszystkich odtrącał 
drażnił, wszystkimi pomiatał. Nie uczynił nic 
ażeby przynajmniej złagodzić niechęć, jaką w ca
łym kraju sprawą Swidzińskich przeciw sobie 
obudził, aby pozyskać zaufanie. W skazaneir 
tu było przedewszystkiem porozumienie sî  
z ludźmi kierunku konserwatyw nego, ci zai 
skupień5 byli w Towarzystwie rolniczem poc 
przewodnictwem Andrzeja Zamoyskiego. Wo 
bec wielkiej popularności „pana A ndrzeja1 
i znaczenia, jakie miało w kraju Towarzy 
stwo rolnicze, jasną było rzeczą że kto chc< 
ruch uśmierzyć i ua legalne tory wprowadzić 
musi tę siłę konserwa ywną mieć po swojej stro 
nie. M argrabia przeciwnie —  zaraz po wejscii 
do rządu popełnia czyn, który musiał całą tę si
łę przeciw niemu zszeregować.

Po zamianowaniu dyrektorem  komisyi oświe
cenia przybył margrabia do W arszawy 24 mar 
ca 1861, w samą kwietnią nied ielę — objął u- 
rzędowanie 27 w wielką środę. W  dzień Wiel- 
kiejnocy —  31 marca czyni margrabia krok 
pierwszy do porozumienia i przybywa na świę
cone do A ndrzeja Zamoyskiego —  a w następną 
zaraz sobotę, więc s z ó s t e g o  d n i a  po zgodzie, 
ogłasza dekret, rozwiązujący Towarzystwo rol
nicze. (C. d. n.)

Tadeusz Romanowicz.



2 Nr. 295. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 29 Grudnia 1894.

rował ciężko; musiał więc przez sześć miesięcy 
leżeć w szpitalu Koledzy jego natychmiast po 
jego zasłabnięciu rozdzielili między siebie jego 
godziny tak . że w nauce nie nastąpiła żadna 
istotna p rz e rw a ; mimo tego Rada szkolna zam
knęła mu płacę po lednym  miesiącu, a w miej
sce jego powołała inny „elem ent", „aby nauka 
nie ucierpiała znacznej przerwy". Ponieważ już 
sama litość nie zezwalała, aby biedny człowiek 
ginął z głodu, urządzali członkowie giona nau
czycielskiego owego zakładu między sobą składkę 
każdego pierwszego dnia w miesiącu i nie zdra
dzając mu źródła tych pieniędzy, wręczali mu 
50 złr. miesięcznie, którą to sumę on przyjmo
wał w n&ilepszej myśli, że to jego płaca, nale
żąca mu się od rządu jako „elementowi". Później 
dopiero dowiedział się, iak okrutny los go na
wiedził i ze łzami w oczach dziękował swym 
towarzyszom zawodu, bez których pomocy byłby 
zginął jak ostatni nędzarz.

Drugi przykład : Lat temu kilka wydano z Ra
dy szkolnej rozporządzenie mocą którego wszy
stkim starszym nieegzaminowanym suplentom  
zamknięto płacę za miesiąc sierpień. Proszę więc 
sobie przedstawić rozpacz tych ludzi, którzy po 
całorocznej, uc:ązliwej pracy, doczekali sie tak 
pięknych feryj ?!

Byłem w owym roku z początkiem sierpnia 
przypadkowo we Lwowie i odwiedziłem pew ne
go suplenta, ktorego Rada szkolna obdarzyła ta
kim „mikołajkiem". Oczom mym przedstawił się 
widok pełen -ozpaczy: żona leżała chora, a w 
domu było całego majątku dziesięć złr.; nikt nie 
chciał nawet centa pożyczyć, gdyż wieść o tern 
rozporządzeniu Rady szkolnej rozeszła się lotem 
b ’/skawicy po miaście. Zastałem mego znajome
go właśnie przy tem, jak sprzedawał starą gar
derobę s^oją i zony żydowi.

Poprzestanę na tych dwóch przykładach, nie 
chcę bowiem nudzić czytelników zbyt rozwle
kłem opisywaniem tych przykrych nad wyraz 
stosunków. Zastrzegam się jeduak, jakobym przed
stawiał rzecz zbyt pessym istycznie; są bowiem 
wypadki jeszcze smutniejsze, jak wyżej przeze- 
mnie skreślone, które jedynie dlatego wymieni
łem, żem sam na nie patrzał. Zresztą powiem 
krótko i w ęzłow ato: położenie przeważnej części 
galicyjskich suplentów jest w najwyższym sto
pniu opłakane.

Komu dana była sposobność zajrzeć poza kuli
sy ich domowego życia, ten mógł dowoli i do- 
syta przypatrzeć się niejednej scenie zarówno 
sm utnej i targającej nerw y ludzkie, jak najśwież 
sze utwory naturalistycznei szkoły literackiej. Po
za teini kulisami odgrywają się często i to bar
dzo często dramata, jakich nie powstydz.lby się 
żaden nowożytny m istiz pióra, — a które przed 
sztucznemi dram atam i tę mają zaletę, że są naj
naturalniejsze w św :ecie, że nie ma w nich prze
sady i że są odgrywane z uczuciem i przejęciem 
się, jakich u artystów teatralnych, nawet i naj
słynniejszych, napróżnobyśmy szukali.

Z Królestwa Polskiego.
(Generał-gubernator hrabia Szuwałow. Odjazd 
Hurki i jego przemówienia. „Nowuje W rem iau 
u potrzebie założenia Towarzystwa rolniczego 

w Warszawie).
Wiadomoś" o n o m i n a e y i  h r a b i e g o  P a 

w ł a  S z n w a ł o w a  n a  g e n e r a ł  - g u b e r n a- 
t o r a  w a r s z a w s k i e g o  Prauńt. W iestnik  po
daje w następujący.v-> słowach:

..Poset nadzwyczajny i upełnomocniony przy 
j* go cesar?k'e.j mości cesarzu niemieckim i królu 
pruskim, fudi  e t p iseł nadzwyczajny i upełoo- 

vvocmorv m inister przy dworach w ielko-książę
cych MeklenDnrg - Schwerin i M eklenburg - S tre- 
litz, należący do sztabu generalnego, generał- 
adjutant, generał piechoty hrarna Szuwałow zo
staje mianowauy generał-gubernatorem  warszaw
skim i dowodzącym wojskami okręgu wojenuego 
warszawskiego, z pozostawieniem w gedności 
genorał-adjutanta i w sztabie generalnym -.

Z powodu nominaeyi hr. Szuwałowa dzienniki 
petersburskie podają .riele ciekawych bzezegółów 
o rodzinie hrabiów Szuwałuwów i o osobie no
wego gem -ał- gubernatora.

H rabia Szuwałow — piszą one — należy do 
uajwykształceńszej części arystokracji rosyjskiej ja
ką wywyższył reformatorski geniusz Piotra W iel
kiego. Tytuł hrabiowski rodzina otrzymała w r. 
1746, a dwaj hrabiowie Szuwałowowie, A leksan
der i Piotr, byli feldmarszałkami, p io tr Szuwa
łow był także ostatnim  prezesem kolegium woj
skowego.

W dziejach oświaty rosyjskiej znany jest najbar
dziej Jan  Szuwałow protektor nauL przyjaciel 
Łomonosowa, założyciel akademii nauk. Starszy 
brat hrabiego Paw ła, syna Andrzeja, ar. Jiotr, 
zmarły przed kilkoma laty, zajmował stanowisko 
generał-gu lernatora  liflandzkiego i kur'andzkiego; 
a następnie szefa żandaru.ów i posła rosyjskiego 
w Londynie.

Ojciec, Andrzej hr. Szuwałow, zm arł w roku 
1876 jako członek rady państwa i wielki och
mistrz najwyższego dworu.

Ma ątek hrabiego Szuwałowa jest bardzo znacz
ny. Między innemi do niego należy większa częśc 
ulicy Puszkińskiej w Petersburgu, złożona z p ię 
ciu ogrom nyeb pięciopiętrowych domów.

Paweł hr. Szuwałow jest po raz drugi żonaty 
z siostrą konsula rosyjskiego w Lizbonie, K om a
rowa.

Jak mówią, Paw eł hr. Szuwałow ma jeszcze 
być obpenym na nnworoeznem przyjęciu u cesa
rza W ilhelma w Berlinie, puczem dopiero uda 
się na mie s .e  nowego przeznaczenia w W ar
szawie.

Ustępujący generał - g uherra to r H u r k o  w yje
chał już z Warszawy we środę dnia 26 grudnia 
za granicę przez A leksandrowo. Odjazd był uro 
czysty, przyczem wojska załogi warszawskiej 
pierwszy raz oddawały H urce honory m arszał
kowskie. Hurko wyjechał wraz ze swą małżonką, 
żegnany konwenansowerai oznakami czci ze stro
ny oficerów, służUcztm i pożegnaniami urzędni
ków karyerowiczów, ze smutkiem rozstających 
się ze swym opiekunem i protektorem , i przekleń
stwami ludności warszawskiej, z radością posyła
jącej mu krzyżyk na drogę.

Przed wyjazdem z Warszawy Hurko przyjmo
wał liezne depuucye od wojska i od rozmaitych 
dekasteryi urzędników cywilnych i miał przytem

kilka charakterystycznych przemówień, nie wol
nych od złośliwych aluzyj do nowego cara i jego 
wdzięczności, nietaktownych i niewłaściwych 
w ustach nowo kreowanego feldmarszałka. Do 
oficerów załogi warszawskiej powiedział Hurko 
dwuznacznie i z p rzekąsem : Służcie wiernie i 
z poświęceniem nowemu carowi, a na stare lata 
tak samo będziecie nagradzani i wyróżniani, jak 
ja zostałem nagrodzony.

Na przemówienie P  a n k o w a , który żegnając 
swego zwierzchnika w imieniu urzędników kan- 
celaryi generał-gubernatora, nadmienił, że przy 
nim można było pracować, nie oglądając się na 
strony i z silną wiarą w dzień jutrzejszy, Hurko 
odpow iedział:

„Dziękuję wam wszystkim, panowie, za waszą 
służbę. Jestem  przekonany, że i p r z y  m o i m  
n a s t ę p c y  t r w a ć  o n a  b ę d z i e  w t y c h  
s a m y c h  w a r u n k a c h ,  i a k  i p r z y  m n i e .  
i że waszą pracą zabezpieczycie sobie trw ałą po- 
zycyę. Ż duszy życzę wam zupełnego szczęścia 
w służbie i w życiu Jeszcze raz dziękuję wam, 
panowie*.

Do A p u c h t i n a ,  który przybył do zamku 
na czele przedstawicieli oświaty rosyjskiej w W ar
szawie, Hurko powiedział:

.B ar lz) jestem ucieszony tem, że zapragnę
liście panowie pożegnać się ze m ną. Zadanie 
działalności zarządu naukowego jest w ogólności 
bardzo trudne i doniosłego znaczenia; szczególne 
znaczenie działalność ta posiada na kresach na
szej wielkiej ojczyzny. Kształcić młode pokole
nie w duchu zup> łnego wiernopoddaństwa dla 
m onarchy i wiernego przyw iązana do .nteresów 
Rosyi, rozbudzić w nUm głębokie poczucie nie 
zbędnego, nierozdzielnego zjednoczenia kresów 
z centrum  ojczyzny —  oto wielkie zadanie dzia
łalności zarządu naukowego.

„Im  rozleglęjszem jest państwo, tem konieez- 
niejszem jest, aby kresy ściślej zespoliły się z 
centrum, na zasadzie bezgranicznego przywiązania 
i miłości ku Monarsze i Tronowi. W iele tu już 
zrobiono, ale wiele jeszcze pozostaje do zrobienia 
we wskazanym kierunku. W ciągu blisko 12 lat 
mojej służby w kraju tutejszym miałem szczęście 
cieszyć się, patrząc na działalność zarządu nau
kowego w duchu rosyjskiej narodowości i jej in 
teresów. Życzę wam, panowie abyście i w przy
szłości kroczyli po tej drodze, po której szliście 
dotychczas stale i wytrwale, i która niewątpliwie 
prowadzi do chwały i pomyślności naszej wiel
kiej Ojczyzny, pod rządami ukochanego i drogie 
go Monarchy, naszego Młodego Cesarza".

Potem  dodał, zalecając niejako w swym testa
mencie politycznym r u s y f i k a c y ę  l u d u  p o l 
s k i e g o  z a  p o m o c ą  s z k o ł y :

„Na szczególną uwagę zasługuje niższe wy
kształcenie ; w szkołach początkowych uczy się 
lud prosty, a on to właśnie jest, ze tak powiem, 
solą ziem. na tutejszych kresach, i dlatego dzia
łalność zarządu naukowego powinna być szcze
gólnie zwrócona na kształcenie go w duchu zje
dnoczenia z całą Rosyą".

We wszystkich tych przemówieniach, obok wi
docznego rozdrażnienia człowieka zawiedzionego 
w swych nadziejach co do spodziewanych łask 
carskich, tkwi pewna nuta, ważna ze względu na 
obecną chwilę polityczną. Zuać, że Hurko czuje 
powiew nowego prądu politycznego i z pewną iro
nią oraz niezręcznie ukrywauą złośliwością pa
trzy na innowacje, nie zupełnie zgadzające się 
z jego systemem politycznym.

Dzienniki warszawskie przj tacz iją znaczący u- 
stęp z korespondencji warszawskiej, zamieszczo
nej w Now Wremia, o potrzebie, założenia To
warzystwa rolniczego w W arszawie:

„Wiadomość o najwyższym ukazie do p. mmi ■ 
stra  rolnictwa i o najwyższych reskryptach do 
Towarzystw wolno-ekonomicznegu i moskiewskie
go rolniczego otrzymano w W arszawie spółcze- 
śnie z mianowaniem hr. Feliksa Czackieg) człon
kiem rady rolniczej przy ministerstwie rolnic
twa. Wiadomości te zrobiły tutai nader dodatnie 
w-ażenie i w gazetach warszawskiah już s ę po
jawiły artykuły, zachęcające miejscowych rolni
ków i radzące im wziąć się ręka w rękę do p ra
cy około podniesenia miejscowego rolnictwa, oraz 
wyjaśuienia potrzeb miejscowych gospodarsko- 
wiejskich.

„Wobec pilnej uwagi, jaką zwracają na siebie 
prace Towarzystw rolniczych, oraz wobec czysto 
lokalnych właściwości kraju (kultura rolna, po
łożenie pograniczne i t. d.) byłoby bardzo pożą
dane utworzenie w Warszawie Towarzystwa go 
spodarczo wiejskiego, w celu w yjeśn:ania potrzeb 
gospodarzy nadwiślańskich Przed 35 laty zało
żone tutaj było Towarzystwo rolnicze, na czele 
którego stał Andrzej hr. Zamoyski, lecz z po
wodu skompromitowania się przez udział w spra-. 
wach politycznych po 186'0 roku przez ówcze
snego naczeln.ka cywilnego Królestwa Polskiego 
m argrabiego Wielopolskiego zamknięte zostało. 
W ciągu wielu lat nie było tut'ij Towarzystwa 
rolniczego, w połowie zaś ósmego dziesiątka b ie 
żącego stulecia w W arszawie załozouy został od- 
Iział „Towarzystwa popierania russkiego prze
mysłu i handlu". Oddział ten podzielony jest na 
kilka sekeyj: handlową, przemysłową, rzemieśl- 
niozą, drobnego przemysłu i rolną. Referaty, 
czytane w tej sekcyi, nieraz poruszały in teresu
jące kwestye, dotyczące potrzeb miejscowego rol
nictwa, lecz sekcja  ta nie może w zupełności 
zastąpić Towarzystwa rolniczego, ponieważ Towa
rzystwo popierani i russkiego przemysłu i handlu 
ma przedewszystkiem na względzie potrzeby han
dlu i przemysłu."

Spraw y m iejskie.
(Posiedzenie R ady miejskiej z  dn. 27 grudnia.)

Przewodniczył prezydent p. F r i e d ł e i n .  Se 
kretarz prezydyum p. O r e l e  odczytał treść na
desłanych do Rady pism : Galicyjski klub jazdy 
panów żąda wyznaczenia przez miasto nagrody 
dla ścigających się koni w biegarh nrzez klub 
ten urządzanych. Pismo przekazała Rada sekcyi 
szkolnej (tak!). Dyrektor budownictwa miejski go 
p. Janusz Niedziałkowski dla braku zdrowia » o- 
si o przeniesienie go w stan spoczynku Mami*, 
stnik hr. Badeni pism em  odręcznemu u a Je r łił  w 
gorących słowach podziękowanie dla Rady za za
mianowanie go honorowym obywatelem miasta 
Krakowa.

R. m. dr. D o m a ń s k i  przypominając pożary

z dni ostatnich w fabryce braci M uranyi ptzed- 
łożył następujące wnioski: W zywa się sekcyę eko* 
nomiczną 1) aby jak najrychlei zastanowiła się 
nad potrzebą powiększ°nia straży pożarnej i sto
sowne w tej mierze wnioski pełnej Radzie przed
łożyła. 2) aby niezwłocznie postarała się o uzu
pełnienie urządzenia do pompowania wody w ko
szarach straży pożarnej i w razie potrzeby stoso
wne wnioski pełnej Radzie przedłożyła. Wnioski 
odesłała Rada do sekcyi gospodarczej

Z porządku dziennego nastąpił nagły wniosek 
sekcyi szkolnej. R- m. Z o l l  jako referent, zażą
dał obrad poufnych przy drzwiach zamkniętych, 
na co się też Rada zgodziła. Po dyskusyi. która 
na posiedzeniu poufnem trwała przeszło godziuę, 
Rada uchwaliła na posiedzeniu jawnem następu
jące w nioski:

Zważywszy, że Rada szkolna krajowa w poro
zumieniu z W ydziałem krajowym oświadczyła, że 
na mocy §. 16 ustawy z dnia 24 kwietnia 1894 
r. uwzględniając położenie finansowe m. Krako
wa zamierza gminę tego miasta zobowiązać na 
razie na t rzv lata tj. od 1 stycznia 1895 do koń
ca grudnia 1897 r. do ponoszenia prestacyi na 
rzecz szkół ludowych w m. Krakowie z § 16 
powyższej ustawy wynikających tylko w wysoko
ści 9% tytułem  dodatku gmii nego, a 3% tytu
łem  dodatku okręgowego do podatków bezpośre
dnich z dodatkami państwowemi w Krakowie o- 
płacanych. a f<em samem gminę powyższą uwol 
nić od ponoszenia prestacyj wyższych, kwoty te 
przekraczających z wyjątkiem zobowiązań dobro
wolnych, które gmina m. Krakowa ze speeyal- 
nych tytułów, mianowicie na rzecz szkoły wydzia
łów-j przyjęła. Rada miasta uchwala: 1) Gmina 
miasta Krakowa przyjmuje na siebie zobowiąza
nie spłacenia w czterech Kwartalnych ratach 12 % 
dodatków do podatków bezpośrednich z dodatka
mi państwowemi, zastrzegając sobie obmyślenie 
sposobów pokrvcia tej kwoty, a względnie rozło 
żenią jej na pojedynczych kontrybuentów, w któ
rym to przypadku ogólna kwota przypisapą bę
dzie corocznie gminie na podstawie obliczenia 
opartego na przypisie | odatków w poprzedzają
cym roku kalendarzowym. 2) Gmina m. Krakowa 
zastrzega sobie prawo prezentowania nauczycieli 
w szkole wydziałowej żeńskiej, tudzież w tylu 
szkołach ludowych pospolitych na ile koszta u- 
trzym ania nie przekroczyłyby sumy 12% presta
cyj pod nr. 1 określonej, i co do wyporów któ
rych nastąpić ma bliższe jeszcze porozumienie się 
z Radą szkolną krajową. 3) Powyższa deklaracya 
obowiązuje Radę m. Krakowa i Radę szkolną kraj. 
na 3 lata, tj. od 1 stycznia 1895 do końca g;u- 
dnia 1897 t o k u . 4 j  Do podpisania niniejszej de 
klaracyi upoważnia się p. prezydenta miasta i 
radców miejskich, pp. dra Kasparka i dra Rozen- 
blatta.

Po załatwieniu tej sprawy zamknął przewodni 
ozący posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K raków , grudnia. 

W arszawski Dniewnik  podą;e urzędownie wia
domość znana jut z prywatnych doniesień, że 
pomocnik warszawskiego geueraf-gubernatora M e- 
d e m  t a  mucy : ‘-kryplu carskiego obiął czaso
wo urzao geuer u"-gubernatora w Warszawie. 
W.adomość ta nie sprzeciwia się bynajmniej do
niesieniu o nom inacji hr. S z u w a ł o w a  na ge
nerał gubernatora warszawskiego ponieważ, jak 
wiadomo oddawna, Szuwałow w styczniu do 
piero ma przybyć do Warszawy, Hurko zaś ze 
względów zdrowia, czy też ze względów polity
cznych z wielkim pośpiechem opuścił swe stano 
wisko i wyjechał z Warszawy. Modem więc s p ra 
wuje urząd generał-gubernacora tylko w zastęp
stwie do chwili przyjazdu hr. Szuwałowa.

Równocześnie Warsz. Dniewnik ogłasza w czę
ści urzędowej wymianę depesz pomiędzy arcybi
skupem warszawskim P o p i e l e m ,  a ministrem 
dworu hr. W o r o n e o w e m -  D a s z k o w e m ,  
piszącym w imieniu cera Mikołaja.

Arcybiskup Popie1 przesłał z powodu imienin 
cara Mikołaja następujący telegram  do rosyjskie: 
go m inistra dw oru :

„Z powodu uroczystości imienin Jego Cesar
skiej Mości, pierwszy raz obchodzonych od czasu 
wstąpienia na tro n , ośmielam się prosić Waszą 
Ekscelencye o wyrażenie Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszemu Panu wieruopoddańczych powin- 
szowań i życzeń długiego i chwały pełnego pa
nowania w mojem im ieniu, jakoteż w imieniu 
biskupów i całego duchowieństwa katolickiego 
tutejszego kraju. Arcybiskup warszawski W in 
centy Popiel

M inister dworu przysłał arcybiskupowi w od
powiedz1' następującą depeszę:

„Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan rozka
zał podziękować Waszej Ekscelencyi, biskupom i 
duchowieństwu katolickiemu archidyecezyi w ar
szawskiej za powinszowanie i dobre życzenia. 
Hrabia Woroncow Daszków.“

Z  Austro- Węgier.
Jak już wspomnieliśmy, rozpoczęły się wczoraj 

obrady w Sejm ach: czeskim , niższo- i wyższo- 
austryackim, styryjskim, morawskim, śląskim i go- 
ryckim.

M arszałek Sejmu czeskiego w zagajeniu swem 
wspomniał o zbliżającym się jubileuszu cesarza 
i zapowiedział, że Wydział krajowy wystąpi z te 
go powodu z projektem założenia hum anitarnej 
instytucji.

Z ław młodoczeskich posypał się cały szereg 
wniosków, między innem i w sprawie rewizyi ordy- 
nacyi wyborczej do Sejmu w duchu powszechne
go głosowania, wniosek o zniesienie stanu wy
jątki wego w Pradze i o roztrząśnięcie rządowego 
projektu reformy podatkowej. Następne posiedze
nie zapowiedziano na dziś.

W Sejmie niższo-austryackim nowy marszałek 
hr. T r a u n  naszkicował program  prac Izby. tych 
zw łaszcza, które finansowa sytuacya kraju speł
nić nakazuje. Z szczególnym naciskiem wezwał 
mówca posłów do przestrzegania parlam entarnej 
przyzwoitości, godności i powagi Sejmu.

M arszalek s t y r y j s k i  wspomniał również o 
uczczeniu jubileuszu cesarza i rozwiódł się sze
rzej nad spraw ą kolei lokalnych.

W  Sejmie m o r a w s k i m  marszałek zaznaczył 
między innem i potrzebę podwyższenia dodatków 
do podatków krajow ych, spowodowaną głównie

prze', polepszenie płac nauczycielskich. Z zado
woleniem przyjęto mowę nam iestn ika, który 
oświadczył, że gorliwie starać się będzie uczynić 
zadość wszystkim potrzebom ludności kraju.

W kilka godzin po przyjeździe cesarza do Bu
dapesztu , rozpoczęły się wczoraj zapowiedziane 
audyeneye, mające na celu wyjaśnić sytuacyę po
lityczną, pizesileniem gabinetowem wywołaną, 
przyjm owany był najpierw przez monarchę p re 
zydent ministrów W e k e r l e ,  po nim osobno 
kardynałowie V a s  z a r y  i S c h l a u c h ,  nastę
pnie obaj prezydenci parlamentu S z 1 a v y i 
B a n f f y .  Popołudniu powołany został na zamek 
Mikołaj S z a b o ,  prezydent kuryi królewskiej. 
Przybył również do Pesztu ban kroacki hrabia 
K h u e n - H e d e r v a r y .  Audyeneye trwać mają 
cztery dni z rzędu, a jeśliby do tego czasu nowy 
gabinet nie został utworzony, to w dalszym cią
gu po Nowym Roku będą podjęte.

Wobec braku pozytywnych wiadomości dzien
niki węgierskie snują najdziwaczniejsze kombina- 
cye. Pesti Naplo  między innemi donosi że m ini
ster sprawiedliwości S z i l a g y i  powróci na un i
wersytet i już w letniem półroczu rozpocznie na 
nowo wykłady z dziedziny polityki i praw a kar
nego.

W sferach liberalnych oddają się nadziei, że 
nowy g eb inet, ewentualnie pod przewodnictwem 
B a n f f y ’e g o ,  barwą swą nie będzie się różnił 
od dotychczasowago.

Na wczoraj zwołana rad l minis rów zająć się 
miała jeszcze załatwieniem ostatnich spraw i ob
myśleniem sposobu, w jaki uzasidnić przed par
lam entem  wniesioną i przyjętą przez króla dy- 
mi-yę. O posiedzeniu obu Izb, k ‘óre w tym celu 
dziś zebrać się mają, bliższe sz zegóły zapewne 
przyniosą telegramy.

i

Henryk Rodakowski.
Nową dotkliwą stratę, którą ponosi sztuka pol

aka zaznaczamy. Dziś zinarł w Krakowie Henryk 
R o d a k o w s k i ,  jeden z najznakomitszych pol
skich artystów - malarzy starszego pokolenia, w 
czasach ostatnich wskazywany jako następca ś. p. 
Jana M a t e j k i  na stanowisku dyrektora Szkoły 
sztuk pięknych. — Zapewniano, iz nominacya ta 
w najbliższych dniach urzędownie będzie ogło
szoną, tymczasem sędziwy wiekiem artysta nie 
doczekał się jej. — Zm arł prawie nagle po kilku 
duiach choroby, jak zapewniają, przeziębieniem 
spowodowanej

Ś. p. Rodakowski urodził się we Lwowie dnia 
9 lipca 182-3 roku i tam ukończył g im n az ju m , 
poczem wyjechał do Wiednia gdzie studyował 
prawo i ukończył studya uniwersyteckie. W 1846 
roku z zamiłowaniem do sztuki malarskiej, której 
już w W iedniu był adeptem, pojechał do Paryża 
i przez iai pięć pracował stale w atelier Cognie- 
ta. Osiadłszy stale w Paryżu, był pierwszym z ar
tystów polskich, który na wszechświatowym tu r
nieju sztuki zdobył medale i odznaczenia. I  tak. 
w 1852 roku otrzymał medal I  klasy, w 1855 
roku na międzynarodowej wystawie paryskiej 
złoty medal za portret własnej m atki, w 1857 
od księcia Napoleona-cioty miećtal pmsiątkowy-,—. 
W 18G7 ruku powrócił do kraiu i zamieszkiwał 
naprzeinian we Lwowie i majątku swoim B ortni
kach. Z innych odznaczeń posiadał krzyż fran
cuskiej legii honorowej, krzyż belgijski Leopolda 
za dzieła wystawione w 1873 roku na wystawie 
w Brukseli, order Franciszka Józefa etc. W tym 
że roku był członkiem ju ry  na wystawie wiedeń
skiej.

S. p. Rodakowski był portrecistą niezrówna
nym, a jako malarz tematów historycznych po
zostawił również znaczną liczbę dzieł niepospuli 
tej wartości. Do takich oprócz portretów człon
ków jego rodziny, a szczególniei matki i ojca. 
uznanych jako arcydzieła, należą portrety gene 
rała Dembińskiego, A. Mickiew cza, ks. Adama 
Czartoryskiego, Rogera hr. Raczyńskiego, paru m ar
szałków kraju w Galicji, żony artysty i t. d.

Z obrazów historycznych polskich do naj- 
wybitniejszycn należą: „Sobieski de ący obie
tnicę udzielenia pomocy oblężonemu Wiednio
wi" (1861 r.) „Bitwa choeimska" (1866), „Ro
kosz pod Glinianami" (1872 r.)

Przez znawców wysoko cenione były akwaie- 
le Rodakowskiego jak „Miłość", kompozycya ale
goryczna. „Diomedes i Ulisses, idący na zwiady 
do obozu trojańskiego" i wogóle akwarelowe 
kompozycje na tem aty z homerowskich Iliady i 
Odyssei. Pozostawił również znaczną liczbę obra
zów olejnych i akwarel rodzajowych, jak typy 
ludowe z Galicyi, „Iwan Beruś gum ienuy" i t  d.

Wszystkie jego prace cechowała doskonałość 
rysunku, subtelność wykończenia, harmonijność 
ko'orytu i oświetlenia, szczególnie wszakże w 
w portretach swojego penzla zdobył powszechne 
uznan!e nietyiko w kraju, lecz i w całej Euro 
pie, zajmującej się sztuką malarską

W szechstronnie wykształcony nietyiko penzlem, 
lecz i piórem służył ukochanej swojej sztuce.

W ostatnich czasach zamieszczał w Tygodniku 
ilustrowanym  warszawskim szereg arykułów  
w których wyraził poglądy swoje na malarstwo 
współczesne w Polsce. Praca ta zyskała wielkie 
uznanie sfer artystycznych.

W roku ubiegłym osiadłszy w Krakowie n ie
bawem wybrany został prezesem tutejszego To
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych a obowią
zki swoje dobrowolnie przyjęte, starał się speł
niać najgorliwiej dla dobra instytucji i artystów- 
kolegów.

Z pow odu zgunu ś p. BodakowSKiego z loka 
lu Towarzystwa Sztuk pięknych, gmachu Szkoły 
Sztuk pięknych i Koła literaeko-artystycznego p o 
wiewają z łobne flag1.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 
3 po południu z domu N r 5 przy ulicy Krupni- 
czej.

Stypendya.

Wydział 1 ajowj przystąpił do nadania r akują 
cych stypendyów. Wskutek konkursów, ogłoszonych 
z początkiem roku szkolnego 1894/5, wpłynęło do 
W»dzi«Uu Krajowego 1 500 próśb o stypendya 

Kandydatów było 1 250, niektórzy bowiem wnie
śli po kilka a nawet kilkanaście podań.

1 Ł l v’

Do nadania przyszło, z wliczeniem już dodatko
wych wakansów, nzyskaDyoh przez posunięcie da
wniejszych stypendystów na wyższe stypendya, 97 
stypendyów, z których znaczna część należała do 
kategoryi stypendyów familijnych, lnb speoyalayh, 
przywiązanych do szczególnych warunków.

To zmniejszenie się liczby wakansów w porówna
niu z latami- ubiegłem!, w których ona nieraz przi- 
kraozała 150, a zawsze była wyższą od stu, pochc- 
dzi stąd, że konwersja 47» prc. papierów na 4 pre. 
zmniejszyła dochody lundacyj i pociągnęła za sobą 
konieczność zwinięoia wis'n opróżnionych stypen
dyów. Nowo powstałe funuacye nie mogły nbytku 
tego wypełnić, przeto pr y tegoroczneui nadaniu 
mneiano pominąć znpełnie niektóre zakłady nauko
we, w inny/h zaś uwzględniono tylko mniejszą niż 
zwyczajni liczbę kandydatów

Otrzymali stypendya następujący uczniowie szkół 
publiczny c i ':

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i ,  a) W ydziat p ra
wniczy. Thullie Tadeusz II r. z fnndacyi Barczew
skiego szlach. 800 złr., Jurkiewicz Piotr Tadeusz 
II r. Barczewskiego szlach. 800 złr., Łopuszański 
Julian Tadeusz Feliks I r. Barczewskiego szlach. 
300 złr., Włodek Roman III r. Barczewskiego s.l. 
800 złr., Socha Jan III r. Żnrakowskiego nieszl. 
210 złr., Słoniewski W uw r III r. Głowińskiego 
podwyższ. 210 z ł r , Rebozyński Aleksander haryan
II r. Zawadzkiego Fr. 157 złr. 50 ct., Klnozyński 
Bogusław Andrzej I r. Żalchocki famil. 115 złr. 50 
ct., Bocheński Stefan I r. krak zakord. 157 złr. 50 
ct„ Terlecki Jan, rygorczant proponowany ua styp 
fund Ożańskiej w kwocie 150 złr.

b) W ydział medyczny. Gąsiorowski Napoleon 
Jan I r. Barczewssiego szlach 800 z łr, Gruszkie
wicz Jarosław Konstanty I r. Bazyl. Towarnickiego 
200 złr. pozostawione, Zi mbioki Karol Witold I r. 
Głowińskiego nieszl 157 złr 50 ct., Obmiński Ksa
wery Franciszek I r z fund Głowińskiego famil. 
210 zł-.

c) W ydziat filozoficzny. Malinowski Piotr III r. 
Barczewskiego nieszl. 300 złr., Janelli Msryan 11 r 
Barczewskiego nieszl. 300 z łr , Kolessł Filaret TU 
r. Siemianowskich 200 złr.. Dąbrowski Mieczysław 
Tecfil II r. krak zakord. 157 złr. 50 ct

U n iw e rs y te t k r a k o w s k i  a) W ydział p ra 
wniczy Budyś Michsł Antoni III r Żurakowskiegc 
nieszl. 210 z łr , Różański Tadeusz Wlad. Kalikst
III r. Rnssyana 157 złr. 50 ct., Kowalski Franc 
szek IV r. Nowakowskiego 90 złr., Rjstwornwsl 
Stanisław Jan III r. Głowińskiego szlach. 157 z« 
50 ct , Jaworski Henryk Franciszek IV r. Głow 
skiego nieszl. 157 złr. 50 ct.. Magda Stanisław
r. Głow ńskiego nieszl. 157 złr, 50 ct.

b) W ydział medyczny. Stankiewicz Wiktor V 
Bazyl. Towarnickiego 200 złr Gnoinski Michał Ili 
r. Żurakowskieco n :eszl. 210 złr., Nartowski Mie
czysław V r. Zawadzkiego 210 z łr, Łuniewski Ste 
fan V r. Matczyńskiego 210 złr.. Mazaraki W łady 
sław Antoni II r. Zawadzkiego 210 z łr, Padecht 
wicz Ignacy V r  Głowińskiego nieszl. 157 złr. 5 
ct., Wilczek Kazimierz Maksymilian III r Głowi1' 
skiego nieszl. 157 złr. 50 et., Kosteoki Bolesław I. 
r. Głowińskiego nieszl. 157 złr. 50 ot., Ghołoniew 
ski Leona: d Marcin IV r. Głowińskiego nieszl. 151. 
ełr. 50 ct

c) W ydział filozoficzny. Rozmnski Tadeusz II r. 
Barczewskiego nifszl. 3 0 0  złr., Zathey St»nisłav 
Feliks II r. Barczewskiego nieszl. 300 z łr, Gielecki 
WąjcieiTi i  r. Głowiński nieszl, 157 złr. 50 ct.

S z k o t a  p u 111 e <TfT S i r z n i  L w ó w  t rzbt- 
cki Leon Hipolit II r. iniya, Żnrakowskiego szlach. 
262 złr. 50 ot., Burker L°ib II r. budown. Jukóba 
100 złr, Hohn Józef III r. inżyn. Głowińskiego 
nieszl. 157 złr. 50 c t, Wątirek Karol II r. inżyn. 
Głowińskiego nieszl. 157 złr. 50 ct., Przyrewbel Zy
gmunt II r. chemii teohn. Głowińskiego nieszl. 157 
złr. 50 ot.

P o l i t e c h n i k a .  W i e d e ń .  Rzeczycki E nim . 
I r Głowińskiego 157 złr, 50 ot

G i m n a z y u m .  B o c h n i a .  Kiernik Władysław 
M .oiej VI ki. Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

Gi mn .  B r o d y .  Jezienicki Leon I ki. Jezieni- 
otich 300 z łr, Janiszewski Władysław 1 kl. Gło- 
w ńskiego fimil. 157 złr. 50 ot.

Gi mn .  B r z e ż a n y .  Soknlski Jan VII kl. Żu- 
rskowskiego f?,m. 210 złr.

Gi mn .  B n o z a c z. Kintzl Karol II kl. Głnwiń- 
sKiego fam. 157 złr. 50 ct.

Gi mn .  C h y r o  w. Papara Ignacy II kl. Wierz
bickich fam 340 z t r , Dzwonki weki Leon IV kl. 
Żalchookiego 115 złr 50 ct.

Gi mn .  D r o h o b y c z .  Wolski Władysław VI 
kl. Głowińskiego nieszl 157 złr. 50 ct.

C i mn .  J a r o s ł a w  Kultys Władysław YIU ki. 
Pu kalek i 100 złr.

G i mn .  J a s ł o .  Bierięda Józef II ki. Popkiewi- 
cza 100 złr., Obmiński Wład. Rudolf I kl Głowiń
skiego fam 157 złr. 50 ot.

Gi mn .  K o ł o m y j  s. Gawiński Witołd W łady
sław Ignacy II ki. Żurakowuki fem. 210 złr., J a 
siński Zygmunt Winceuty Siefau IV kl Żab hocki 
115 złr 50 ct.

G i m n  ś w  A n n y  K r a k ó w .  Corzkowski Boh
dan IV kl. Zawadzki Fr. 157 złr. 50 c t, Sadowski 
Zygmunt IV ki. Brześciańakich 250 złi Hoschek 
Józef Wilhelm Maiyan II kl. Pnkalski 100 złr.

G i mn .  św.  J a c k a .  K r a k ó w .  Krzyżanowski 
Bronisław VI kl. Głowińskiego szl. 157 złr. Q0 ct

Gi mn .  III. K r a k ó w  Laskowski Apolinary J ' 
rosław VII kl. Głowińskiego srlach. 157 złr. 50 <

Gi mn .  r u s k i e .  L w ó w .  Bereźnioki Aleksand 
Jędrzej VI kl. Bereźnickich 40 z łr , Rihin Dyoniz- 
VIII kl. Głowińskiego nieszl. 157 złr. 50 ct.. Siczyn- 
ski Mścislaw U l k1. Pnkalski 100 złr.

Gi mn .  n i e m i e c k i e .  L w ó w .  Miknleoki W ła
dysław VI kl krak. zakord. 157 rłr. 50 ct. Wiel
kopolski Maksymilian VII kl. krak -akord. 157 złr. 
50 ct,, Osuchnwski Wiktor VI kl. Głowińskiego 
szlach. 157 złr. 50 ct.

G i m 11. c e s . F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  L w ó w .  
Zawirski Zygmunt Michał II k1 Egierskicb 280 zrr., 
Ruokgaber Maryan Jan [V ki. krak. zakord. 157 
złr. 50 e t , Kułakowski Bronisław III kl Głowiń
skiego famil. 157 złr. 50  c t, Kober Lucyan Ii kl. 
Żalchocki 115 słr. 50  ct., Mianowski Teodor Józef 
Stanisław V kl Pukalskiogo 100 złr.

Gi mn .  IV. L w ó w .  ChermińBki Stanisław Zy
gmunt [I kl Pukalskiego 100 słr.

( i i mD.  V. L w ó w .  Bobin Jan Dyonizy Stelan 
l kl. Żurakowski nieszl 157 złr. 50 ct., Skibińel/ 
Józef Maryan I W. Skibiński Karol luO z łr , Jan
czewski Kazim erz III ki Głowiński go am> UU 
złr. 50 ct., Meiiner Michał VI kl Głowńskiego 
nieszl. 157 złr. 50 ct.

G im |n. p o l s k i e .  P r z e m y ś l  Żurei0^ski Zy
gmunt V kl. Żarakowskiego fam. 262 9r. 50 ct.
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Gi mn .  m a k i e .  P r z e m y ś l .  Wasyłyk Jan
IV Skibińskiego Sao- 100

G i mn ,  S a m b  r Tomaszewski Stefan YTII kl. 
krak zakord. 15" złr. ',0 ot., Hanik Karol III kl. 
Popkiewioia fairf 100 z / r . Hanik Adolf Romuald 
TI kl. Popkiewłaa lamii. 150 złr.

G i m n  S -n o k . Bugeur Włodzimierz V I I  kl. 
Jarosławska i0 5  złr.

Gi mn .  i t a n i s ł a w ó w .  Żyła Władysław VIII 
kl. Stania*wowssa 50 złr.

G i m -  S t r y j .  Czaprsński Michał V kl. Pukal- 
skiego ^00 złr

Grinn. T a r n o p o l .  Eawrylinka Jan I kl. Dul- 
skiei 180 złr.

<fimn.  T a r n ó w .  Rnssooki Henryk \7II kl. Zsl- 
cłookiego 115 złr. 50 ot.

S z k o ł a  r e a l n a .  K r a k ó w .  Żurowski Jan \  
kl. Russyana 157 złr. 50 ot., Miinnioh Stanisław
V kl Ładuński famil. 49 dukatów hol. i 30 złr., 
Nowakowski Tadeusz IV kl. Skibińskiego Karola 
100 złr.

S z k o ł a  r e a l n a .  L wó w.  Gołębeseki Stefan I 
kl. Głowiń. nieszl. 157 złr. 50 ot., Żołozyński An- 
dr;ej VI Głowińskiego nieszl. 157 złr. 50 ot.

S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h .  K r a k ó w .  Prota- 
siewńz Ignacy, Siemiradzkiego 100 złr.

S z k o ł a  r o l n  D u b l a u y .  Tiemszczyński Ad. 
I r., Bogdanowicza 1 0 ' złr., Koziek Teodor I r., 
Fehdanowioza 100 złr.

S i k o ł y  l u d o w e  m ę s k i e :  a) K r a k ó w ,  
Silberfeld Józef IV kl. Loewensteinowej 120 z łr, 
b) L w ó w .  szr Sts^sioa, Zielió >ki Tadeusz IV kl 
Żalchowskiego 115 złr 50 ot.

S z k o ł y  l ud .  ż e ń s k i e .  N o w y  Są c z .  Lam- 
peozka Jadwiga VII kl. Jaresoha 80 złr.

S z k o ł y  p o z a k r a j o w e  G i mn .  C i e s z y n  
Tcnunek Ryczard VIII kl Pukalskiego 100 złr.

Kronika.

„ukazy" Hurki, lub słowa jego własne, w który eh 
stylu oały jzłowiek ze swoją złością plastycznie 
występuje. Oto w „ukazach" odnosi się on jedynie 
i wyłącznie do ludzi prawosławnych w Polsce kon
gresowej którą wytrwale „pryw;ślańskim krajem" 
zowie, a gdy wzywa aby Bkładali ofiary na sobór, 
pod którego fundamentami jego gwiazda zgaeła, pi 
sze tak: „Świątynia, założona za panów nia błogo
sławionej pamięci oeBarza, niech uwieńczy -się zło- 
toszczytową kopułą w najbliższych latach panowania 
naszego M ł o d e g o  monarchy". — Gdy przyjmo
wał Hurko Apuehtina wraz ze zgrają j  go kreatur 
i im uczynił tę satysfakcyę, iż cara Mikołaja na
zwał znów Młodym W tym przymiotuikn, stale 
przez Burkę aplikowanym obecnemu carowi, tern 
wyraźniej występuje źle ukrywana złość i b-zeilne 
miotane się człowieka złego charakteru i niskich 
instynktów, iż sztab Apnchtina dziękował mu za 
lata służby pod nim wysłużone, ponieważ w latach 
tych „ n i e  o g l ą d a l i  s i ę  n a  s t r o n y ,  a m i e l i  
a i l n ą  w i a r ę  w d z i e ń  j u t r z e j s z y . "  — Do
brze było, krótko mówiąc, i im i ich nadzorcy, a 
że obeonie jest inaczej, sprawcę przeistoczenia nazy
wa Hurko młodym, wprawdzie przez duże M Ex- 
Polak Hurko wie doskonale, oo znaczy przymiotnik 
„młody", w tak uroczystych i poważnych chwilach 
aplikowany. — W przymiotniku tym tkwi właśnie 
to, co i w tytule Fredrowskiej komedyi.

M lta ltó w , 28 grudnia.
Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" n» ręoe

ekarbnika krakowskiego Koła męskiego p. Eugeniu
sza Reinera złożono w dalszym ciągu: Z puszki p. 
Zygmunta Sękowskiego, naczelnika stacyi kolei 
państw, w BierzaDowie, 4 złr. 83 ot, pani Marya 
Brochonka tytnłem znaleźnego 50 ot., % pnsskt 
pani Dziewickiej 1 złr. 8 ot., dr Boroński za sprze
dane cegiełki 10 złr. 40 ct, z puszki w kasie o 
B7 »zędności pow. krakowskiej 2 złr. 5 ot., ks. rektor 
Chromecki za cegiełki 4 złr. 44 ot., dr. Juliusz 
Baudrowski za rozprzedane cegiełki 5 złr. 21 ot., 
na wspólnym opłatku w Stow. młodzieży handlowej 
zebrano 4 złr. 62 e t

Stowarzyszenie połyozkowe w Makowie przysłało 
1 złr 80 et, uzbierane w puszce.

Zarząd Koła Tow. „Szkoły lud “ w Kolbuszowej 
przysłał 35 słr.

Kasyno powszechne urządza w poniedziałek 
dnia 31 grudnia br. przedstawienie amatorskie. Ode
granym będzie „Nowy Rok", wodewil w jednym 
akcie Po przedstawieniu tańce —  stroje spacerowe. 
Poi ratek o godzinie wpół do ósmej wieczorem. Wstęp 
dla członków i -eh rodzin 40 ct., dla obcych, wpro
wadzonych pi zez członków, 1 złr. od osoby.

W Zgodzie. Stowarzyszeniu rękodzielników kra- 
kow>kich w poniedziałek dnia 3L _b. ni. odbędzie 
się w lokalu własnym (ui- św. ] c r j n »  32) na do
chód biblioteki tegoż Stowarzvszenia loterya fanto
wa, połączona z zabawą tańcującą. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Redakcya Świata" orosi nas o zaznaczenie, iż 
losowanie tegorocznych premij Świata  odbędzie się 
w redakcji wymienionego czasopisma, przy ulicy 
Szpitalnej 38, na parterze, w niedzielę d. 30 b. m. 
Prenumeratorowie, którzy zechcą być obecni przy 
losowaniu raczą przybyć o oznaczonej godzius pod 
adres wskazany.

Mianowania i zmiany na kolejach. Starszy in
żynier Maryan Jarocki został mianowany naczelni
kiem ogrzewalni w Krakowie, a inżynier Kazimierz 
SzeUgowski, naczelnikiem konserwacyi budowy ko
lei dla sekcyi Sucha.

Z dniem 1 lijca  1895 roku zostanie sto pięć- 
azies ąt trzy miejscowości stacyjnych przeniesionych 
do wyższej klasy dodatku na pomieszkanie, a w licz
bie tej ze stacyj galicyjskich następujące: Jasło, 
Tarnów, Nowy Sącz, Dembica, Krosno, Łańcut, 
Przeworsk, Radymno, Sanok, Sucha, Bochnia, Bo- 
gumiłowioe, Bukaczowce. Mszana, Oleszyce, Rozwa
dów. Zator, Żnrawica i Zwardoń.

Uwięzienie. Kapitan Józef Ozarnopyski, który 
sprzeniewierzywszy znaczne kwoty umknął z Se.a- 
jewa. zortał uwięziony d. 26 bm. we Wiedniu.

Czytelnia polska w Biały otrzymała od p. Ma 
ryi z Buszczyńskich Czerwińskiej 20 tomów dzieł 
ś. p. Buszczy- aiego, aa który to dar aiBlesaem 
szczere składa podziękowanie.

Brody, 25 grudnia. (Kor. N . R ef.)  Niedawno 
wysłano stąd skargę do ministerstwa wojny na je 
dneeo z rotmistrzów, który bez powodu wybił żyda 
na ulicy. Wczoraj znów jeden kapitan piechoty ka 
zał aresztować kupca i odprow'dzić na polioyę i 
tam mu w obecności urzędnika wymierzył pięścią 
policzek aż mu oko skrwawił. Wystosowano tele
graficzne skargi do ministerstwa wojny i do głów
nej komendy we Lwowie. Ludność wypadkami te 
mi silnie wzDurzona.

Zmarł tu Tadeusz Emil Szybalski, geometra ewi 
denoyjny, w 60 r. życia. Zmaiły ly ł  dla swego 
nieskazitelnego charakteru i dobrego serca bardzo 
łubianym.

Na doohod biednej młodzieży gimuazyalnej od 
był się staraniem komitetu, z pań złożonego, wieczo
rek deklamacyjno-muzykalny, połączony z przedsta
wieniem amatorskiem.

Wieczorek udał się tak pod względem artysty oz 
nym , jak  i m ateryalDym  - w ie tn ie ; do k asy  gimn 
wpłynął czysty dochód w kwocie 132 złr.

Hurko kompilatorom Znaną jest powszechnie 
dobra choć nieoo zatłusta farsa Fredry, syna, p. t. 
„Oj młody, młody!", każdy, kto ją z“a> wie także 
że autor nie chciał być trywialnym i dał iztuoe 
swojej o niedoświadczonym młodziku tytułu „O;- 
głupi, głupi ", bo to nie smaczne. I  ktoby pomy
ślał że świeży feldmarszałek moskiewski zamiast 
g<|ć się za łaskę, zapożyozy tytułu tej sztuki od 
polskiego komedyopisarza, aby zaznaozyó swój pogląd 
na cara. A przecież tak jest. Warszawski satrapa 
Hurko, ustępując z wielkim żalem z zajmowanego 
stanowiska, n e  jest w stanie ukryć swej beztilnej 
złości metylko przeoiw Polakom, ale nawet przeoiw 
carowi'Mikołajowi. Z liozuych przykładów tego po
stępowania, najoharakterystyoiPiejszemi są właśnie

M ia n o w a n ia  i p r z e n i e s i e n i a .  Minister rol
nictwa zai lanował elewów leśnictwa pr/.y galicyjskiej dy- 
rekcyi lasów i dóbr skarbowych : Franciszka Borki i Leo- 
pelda Kesselringa, asystentami leśnictwa przy tejże dy- 
rekcyi.

Namiestnik przeniósł sekretarza powiatowego. Karola 
Solarika z Przemyślan do Rzeszowa.

Wyższy sąd krajowy we Lwowie nadał  kanceliście Onu
fremu Filipczakowi przy sądzie krajowym we Lwowie, tu
dzież kanceliście do prowadzenia ksiąg gruntowych Pawło
wi Okońskiemu przy sądzie obwodowym w Złoczowie, po- 
B&dy prowadzących księgi gruntowe, a to pierwszemu przy 
sądzie obwodowym w Samborze, drugiemu zaś przy sądzie 
obwodowym w Przemyślu.

Sad krajowy wyższy w Krakowie nadał  Leonowi Weina- 
rowi, prowadzącemu księgi gruntowe „e tra statr.ui" przy 
sądzie obwodowym w Nowym Sączu, systemizowaną posa
dę prowadzącego księgi gruntowe przy sądzie obwodowym 
w Jaśle, a Ferdynandowi Boezoninwi prowadzącemu księ
gi gruntowe przy sądzie obwodowym w Jaśle, posadę pro
wadzącego księgi gruntowe ,.extra statum“ przy sądzie ob
wodowym w Nowym Sączu.

S k ł a d k i .  Do Adininistracyi naszego dziennika nade 
sła ł  p. Paweł Misiągiewicz z Tuchowa <>d P- Podobińskich 
i p. Beczków zamiast powinszowali noworocznych 2 złr. 
u a Weteranów wojsk polskich z 1831 r.

Repertoar teatru krakowskiego

W s o b o t ę  29 grudni#: „Prawem miecza", dra 
mat w 5 aktach napisał Jean Richepin, spolszczył 
wierszem I. S. Chamiec, opracował na scenę, J. K. 
(Nowość).

W n i e d z i e l ę  30 grudnia: „Prawem miecza", 
dramat w 5 aktach napisał Jean Richepin, spolszczył 
wierszem I. S. Chamiec, opracował na scenę J. K

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne „N. R eform y1.)

Lwuw, AS grudnie DzS rozpoczęła się 6 se- 
sva VI peryodu Sejmu naszego. Jak zwykle 
wstęp do uroczystości otwarcia obrad jtanowiło 
nabożeństwo w kościele archikatedralnym , a oko
ło godziny 12 w południe posłowie w liczbie 
blisko stu zajęli miejsca.

Besyę zagaił ks. marszałek przemawiając, jak 
Dastępuje:

„ W y s o k a  I z b o !  Rok ubiegły był dla hi- 
storyi Galicyi znaczący tak pod względem eko
nomicznym jaK i politycznym. W ystawa krajowa 
którą nazwać można dziełem udałem , stwierdziła 
postępy kraju we wszystkich dziedzinach, przed
stawiła nas św ia tu , jako kraj chcący i umiejący 
pracować, jako społeczeństwo, dbałe o swój roz
wój, zapobiegliwe dla swej teraźniejszości i prze
zorne dla swej przyszłości. S tanęła Galicya, jako 
kraj rządny i zdolny do prawdziwego postępu 
wobec innych prowincyj monarchii, podniosło się 
niezawodnie jej znaczenie w rodzinie ludów au- 
stryackich. Znaleźliśmy w niej przychylnych nam 
i pobłażliwych znawców i sędziów, którzy życzli
wie przyklasnęli naszej pracy, a rzecz naturalna, 
że stanowisko nasze w monarchii zostało przez 
to ogolnie udzielone nam uznanie podniesione 
i utrwalone także i pod względem politycznym. 
Uświetnił naszą wystawę przyjęciem protektoratu 
nad nią i przyjazdem swym dla jej zwiedzenia 
Najjaśniejszy Pan, najmifościwiej nam panujący 
w mra i król Franciszek Józef. Przejęty wdzię
cznością kraj nasz widzi w tern nowy dowód 
ojcowskiego jego serca dla nas którego tyle m ie
liśmy już dowodów, a pamięć jego pobytu zosta- 
n e zapisaną w sercach naszych na zawsze 
Otwierał naszą wystawę z ramienia najdostojniej
szego protektora najdostojniejszy brat cesarza 
arcyksiążę Karol Ludwik i raczył ponowić swoje 
odwiedziny w towarzystwie najd. małżonki, chcąc 
tym sposobem dać nam dowód swej oddawna 
wypróbowanej łaskawości i życzliwości dla kraju 
Raczyli także i inni członkowie najmiłościwiej 
nam panując, domu ces. zwiedzie naszą wystawę, 
zostawiaiąc po sobie niezatarte wspomnienie swej 
dla nas przychylności.

Na innern miejscu miałem już sposobność wy
rażenia w imieniu kraju uznania i wdzięczności 
za zachowanie się wys. rządu w sprawie naszej 
wystawy. Uważam za swó obowiązek powtórzyć 
1 1 z tego miejsca ten wyraz uznania , że rząc 
dał nam niezbite dowody | rzychylności swej dla 
kraju nietylko odwiedzinami radców korony, któ
rzy gremialnie zwiedzili wystawę w otoczeniu 
Naj. Pana, ale i poparciem wszelkiego rodzaju, 
które się w wysokim stopniu do udania się i 
uświetnienia naszej wystawy przyczyniło. Miałem 
już także sposobność na innem miejscu stwier 
dzić, iż rząd krajowy dowiódł, że składa się z lu
dzi, którzy do najlepszych synów kraju tego na
leżą.

Mam w Bogu nadzieję, te wystawa ta nietylko 
przyczyn' się do ekonomicznego i moralnego roz
woju kraju, nietylko podniesie naszą powagę na 
zewnątrz, ale także wzmacniając wspólną podsta
wę pożytenznej a zgodnej pracy, ustali dobre sto 
sunki między narodowościami ten kraj zamieszka - 
jącemi ta k , iż przyjaźnie, a swobodnie rozwijać 
się one będą obok siebie na wspólnej ziemi z po

żytkiem dla obu. (Ten ustęp powtórzył marsza
łek po rusku).

Przechodzę do przedłożeń Wydziału krajow e
go. Jeżeli w tym roku przedłożenia te nie są li
czne, to tlómaczy to dostatecznie okoliczność, że 
obecna kadeneya jest ostatnią przed nowemi wy
borami. Wobec tego nie uważał Wydział krajowy 
za stosowne przedkładać Wysokiemu Sejmowi 
donioślejszych ustaw z dziedziny np. -ustawodaw
stwa gminnego, lub obszerniejszych ustaw, jak 
ustawa łowiecka, która w tym sejmie była już 
kilka razy przedkładaną Najgłówniąjszem więc 
przedłożeniem Wydz. kraj. jest budżet. Budżet 
ten, jak poprzedni, od czasu uregulowania finan
sów wykazuje zwyżki, przeznaczone wolą Wyso
kiej Izby na cel spłaty długów. W wykonaniu 
woli tej Wys. Izby zajął się W ydział gorliwie 
wprowadzeniem w życie nowej ustawy konsum- 
cyjnej o podatku od piwa, tródki i likierów i uzy
skał tym sposobem nowe znaczne źródło docho 
du. Nie było łatwem wprowadzenie w życie tej 
ustawy z powodu trudności ściągania należytości 

jakkolwiek rezultaty osiągn.ętego dochodu przez 
wydzierżawienie opłat nie dosięgły nadziei, to je
dnak wobec tych trudności poboru i kosztów wy
sokich, jakie pociągnęłoby wprowadzenie własnej 
administracyi dla tego poboru, można osiągnięty 
rezultat uważać za względnie pomyślny.

W prowadzenie tych opłat i podniesienie przez 
nie dochodów krajowych umożliwia Wydziałowi 
krajowemu propozycyę zniżenia dodatków kraj.
0 dalsze 4 centy, które wraź' ze zLiżt n.em przed 
dwoma laty, w kwocie 3 ct. ichwalonem, wyno
siłoby ulgę 7 ot. dodatku od 1 złr. podatku, ul
gę, którą opodatkowan. w kró,„ niezawodnie u- 
czują W dalszym ciąglf przedstawia Wydz. kraj. 
Wysokiemu Sejmowi, na podsj&wie uchwalonej 
przezeń ustawy kolejowej w ramach budżetem ob
jętego i uchwalonego k redyu , cały szereg ustaw, 
zapewniających przyjście dc skntku kilko kolei 
lokalnych. Warunki rentownPści, finansowania i 
technicznego wykonania tyci) kolei zoBtały do
kładnie, sumiennie i z wielk? pracowitością przez 
niedawno utworzone biuro Jtolejowe zbadane i 
wypracowane i otrzymały aprobatę m inisterstwa 
handlu, a tym sposobem od uchwały tej Wys. 
Izby zależy rychłe wprowadzanie w życie ważnej 
sieci kolei, która się w wysdkim stopniu przy
czyni do podniesienia dobrobytu kraju.

Z dziedz:ny ustawodawstwa gminnego przed
kłada Wydział krai. Wys Sejmowi tylko ustawę 
budowlaną dla wsi i miastectek i nowelę do u- 
stawy o reprezentacji powiatowej, maiąeą na ce
lu ujednostajnienie stosunków urzędników powia
towych i odpowiadającą m js li, poruszonej już 
razy kilka z tej Wys. Izby przez inieyatywę po
selską.

Przystąpicie teraz panowie do ostatniego okre
su waszych prac parlam entarnych i nie wątpię, 
że przystąpicie do tej pracy z tą samą zgodno
ścią, względnością, wyrozumiałością wzajemną i 
chęcią służenia krajowi, których w ciągu obecnej 
kadeneyi daliście tyle dowodów z prawdziwym 
Jożytkiem dla spraw krajowych Kończę wzywa- 
ąc Was, byście jak zawsze rozpoczynając te po 

ważne obrady, wznieśli ze mną z zapałem po
trójny okrzyk na cześć najmiłościwiej nam panu- 
ąeego cesarza i króla: cesarz Franciszek Józei I 
niech żyje!"

Niwtępnie powstał swTgo lotein p. namie
stnik1 i zabrał głos.

Po przemowie namiestnika zahrał raz jeszcze 
głos marszałek i przemówił iw następujące słowa: 

„Przed przystąpieniem d» porządku dziennego 
wvDBda mi wspomnieć o naszych zmarłych. 
Śmierć wyjątkowo grasowała w tym roku w gro
nie naszego Sejmu. Kraj Doniósł dotkliwe i bo
lesne straty, pomiędzy najlepszymi pośród swoich 
synów. Naprzód byłto as. A. Dunajewski, kard.
1 książę biskup krakowski, i  powierzchowność i 
tytuł i kapłańskie i obywatelskie cnoty i gorąca, 
a z wiekiem nieprzyg„sła miłość sprawy publi
cznej i ojczystej, utworzyły z niego postać, która 
w tej Wys. Izbie, jak i w kraiu, prom ieniała no- 
wagą i czcią najwyższą była otaczaną".

Dalej poświęcił marszałek gorące wspomnienia 
pośmiertne posłom ; Ludwikowi Wodzickiemu, J. 
Tarnowskiemu, O. P.etruflkiemu, Zdzisławowi Tysz
kiewiczowi. ks. Siczyńskiemu i Żywickiemu, po- 
czem przystąpiono do porządku dziennego.

Lwów, 28 grudnia. Posiedzenie Sejmu w li
cznym komplecie rozpoczęte. Po powitaniu pro
wizor) cznycn sekretarzy mówił ks. marszałek.

Fo nim namiestnik zapowiedział dwa przędło 
żenią rządowe, odnoszące się do spraw szkół lu 
dowych, jako konieczne uzupełnienie ustaw ze
szłorocznych, podniósł wzrost frekwencyi w gi- 
mnazyacb zaznaczyh że tworzyć nowych gim na
zjów niepodobna z powodu braku sił nauczyciel
skich. Dalej mówił o większej frekwencyi w se- 
m inaryach nauczycielskich, o wprowadzeniu w wy
konanie w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
ustawy szkolnej zeszłorocznej; zapowiedział spra
wozdania szkolne obszernie omówił rozwój szkol
nictwa przemysłowego, do którego rząd' się przy 
czynią , wspomniał o badaniach w sprawie aka 
demii handlowej we Lwowie, podniósł potrzebę 
wyjednania większej dotacyi na regulację rzek 
państwowych, wspomniał o stanie funduszu pro 
pinacyjnego, wreszcie o w ystaw ie, która dała 
wskazówkę także rządowi, jak wiele jeszcze po 
zostaje do zrobienia, a stw ierdziła, że dobór lu 
dzi zwłaszcza w reprezentacji kraju nie potrze- 
buje poprawy. Zakończył, zapowiadając na rok 
przyszły reform ę ustroju administracyjnego u do 
łu i życząc pomyślnej pracy.

Potem  przystąpiono do porządku dziennego 
Wybór komisyj naznaczono na jutro. Na dzisiej 
szein posiedzeniu poi&wił się wniosek p, Barwiń 
skiego o ruskie g im nazjum  w Przemyślu.

Lwów, 28 grudnia. Posłów zebrało się około 
100, między nimi Smolka zdrów i czerstwy.

Uzupełniając poprzednią depeszę o mowie na
miestnika dodać należy, że zapowiedział otwarcie 
dwu sem inaryów : w Krośnie i Sokalu i wspom 
niał o podjęciu akcyi, celem utworzenia akade 
mii handlowej we Lwowie.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 28 grudnia. W Sejmie uiższo-austrya- 

ckim po przemówieniu L u e g e r a ,  który rządo 
wi i namiestnikowi zarzucił stronniczość, przy 
jęto prowizoryum budżetowe.

G r e g o r i g  otrzymał naganę za hałaśliwe za 
chowanie się. __________

Fraga, 28 grudnia. N a dzisiejszem posiedzenia | ministra spraw zagranicznych i wręczy li mu no- 
M ł- j  .-  ̂ ednobrzmiąeą, w której żądania wierzycieli za

granicznych ponownie z naciskiem zostały po
parte. Nota wyraża nadto życzenie, aby rzad w 
Izbie poselskiej nie przedkładał żadnego takiego 
wniosku, którjuy m ógł zmienić dotychczasowy 
modus Hvendi, (Lpóki nowe układy nie będą za
kończone.

Kópenhaga, 28 grtdnia. Królowa duńska za
chorowała na liszaj (łierpes-zoster-Zona) i musi 
pozostsć w pokoju, jec*iak prawie wcale nie 
kładzie się do łóżka. Zres^fą stan jest zadowal- 
niający.

Kopenhaga, 28 grudnia. Towarzystwo żeglugi 
parowej otrzymało wczoraj telegraficzną wiado
mość, że parowiec „A leksander I II"  w niedzie
lę rano rozbił się na morzu Północ^em. Kapita
na i pięciu ludzi załogi uratowano blisko ujścia 
Elby. Los reszty osób I6-tu czy 17-iu niewia
domy.

Petersburg, 28 grudnia. Car i carowa wracają 
tu z Carskiego Sioła d. 5 stycznia,.

Podróż carowej-wdowy na Kaukaz odłożona na 
czas nieoznaczony.

Petersburg, 28 grudnia. Na początku przy
szłego roku rozpoczną się narady kom isji, wy
znaczonej do kwestyi cł^wej między Rosyą a 
Finlandyą.

Tyflis, 28 grudnia. Gazeta armeńska donosi 
z Trapezuntu, że załogi w Armenii tureckiej zo
stały wzmocnione.

Reggio dl Calabria, 28 grudnia. Wczoraj o 
godz 6 min. 58 rano zauważano tu dość silne 
trzęsienie ziemi.

Belgrad, 28 grudnia. W procesie Cebinaca 
wczorajszy dzień i dzisiejszy zeszedł na mewach 
obrońców i na końcowem przemówieniu proku
ratora, który utrzymuje skargę pierw otną we 
wszystkich pnnktach przeciw wszystkim oskar
żonym.

Belgrad, 28 grudnia. Zarząd itronnictw a rady
kalnego zwołał na pojutrze plenarne posiedzenie 
celem naradzenia się, jakie stanowisko zająć ma 
radykalne stronnictwo przy wyborach do skup 
czyny.

Jokohama, 28 grudnia. B iuro Reutera  dono
si : G enerał Katsura donosi z Hai-csengu pod 
dniem 24 bm.: General chiński Sung po klęsce 
doznanej pod Kagosai udał się w kierunku Niu- 
czwang, ale wkrótce opuścił to miasto i cofnął 
się do Den-szo-dai. W mieście Niu czwang niema 
wcale wojska chińskiego. Chińskie siły zbrojne 
w mieście Nai-sam -barsi zajęte są od dn. 18 b. 
m. rozszerzaniem okopów i wzmacnianiem jazdy.

Sejmu interpelowali Młodoczesi namiestnika 
w rozmaitych sprawach szkolnych, poczem przy
stąpiono natychmiast do drugiego czytania pro
wizoryum budżetowego.

Berno, 28 grudnia. Sejm jednogłośnie uchwa
lił trzymiesięczne prowizoryum budżetowe. W  to
ku rozprawy Ż a c z e k  skarżył s ię , że Wydział 
krajowy nie liczy się z życzeniami Czechów. —  
Mówca wystąpił przeciw zamierzonemu przez 
Izby handlowe z powodu jubileuszu cesarza za 
łożeniu szkół handlowych, upatrując w tem ten
dencje  germanizatorskie.

Grac, 28 grudnia. Sejmowi przedłożono pro
jekt uczczenia jubileuszu cesarza. Zamierzonem 
jest utworzenie kilku zakładów humanitarnych. 
Sejm przyjął bez rozpraw trzymiesięczne budże
towe prowizoryum. N astępne posiedzenie zapo
wiedziano na dziś wieczór.

Arco, 28 grudnia. Król obojga Sycylii, F ran 
ciszek um arł wczoraj po południu około godziny 
3. Przy łożu umierającego była królowa, książę 
Caserty i arcyksiążęta A lbrecht, Rainer i E rnest.

Po otworzeniu testam entu będzie można się 
dowiedzieć, gdzie zwłoki mają być pochowane.

Arco, 28 grudnia. Wczoraj wieczór otworzono 
testam ent króla obojga Sycylii. Nieboszczyk po
leca złożyć zwłoki tymczasowo w tutejszym ko
ściele kolegiackim i wymawia sobie składanie 
wieńców.

Zwłoki będą wystawione w tutejszym kościele 
św. Anny. — Dzień pegrzebu jeszcze niewia
domy.

Budapeszt, 28 grudnia. Po prezydencie Izby 
magnatów, strażniku koronnym Szlary m, który 
u cesirza bawił do godziny 12 w południe, przy
jął cesarz wiceprezydenta Izby magnatów, hr. 
mibora Karolyi ego, prezydenta Izby puselskiej br.

anffy ego i obu wiceprezydentów Desidera Per- 
czela i hr. Teodora Andrassy’ego. Na tem  zakoń
czyły się audyeneye przedpołudniowe.

Budapeszt, 28 grudnia. Między osobami przez 
cesarza przyjętemi oprócz wymienionych bvł tak
że prezydent kuryi królewskiej, członek Izby ma
gnatów Mikołaj Szabo.

Wczoraj rano przyjął cesarz także kom endan
ta korpusu ks. Lobkowica.

Budapeszt, 28 grudnia. Dziś przed południem 
irzyjmowani byli na audyencyi u cesarza: baron 

Orczy. Koloman Tisza i Szell. W dalszym ciągu 
zostali powołani A lbert Apponyi, Tassilo Feste- 
tics i Aureli Dessewify.

Budapeszt, 28 grudnia. Na wczorajszej konfe- 
rencyi stronnictwa liberalnego W ekerle oświad- 
e/y ł, że gabinet z ubolewaniem spostrzegł, iż 
nietylko w niektórych sprawach, ale w ogólności 
nie posiada już zaufania korony w takim stop
niu, jaui jest pożądany do skutecznego prowadze
nia spraw  rządowych, dlatego podał się do dy- 
misyi. Cesarz przyjął dymisyę, polecił gabineto
wi sprawować dalej urzędowanie aż do chwili 
utworzenia nowego gabinetu.

Po tem oświadczeniu dziękował W ekerle stron
nictwu liberalnem u za dotychczasowe silne po 
larcie, któremu jedynie należy zawdzięczać, że 

gabinet mógł przeprowadzić epokowego znaczę 
nia reformę bez większego wstrząśnienia. Dalej 
zaznaczył konieczność dalszej pracy nad ureguio-
m n M R  -waluty i wyraził przekonanie, tri u siany
kościelno-polityczne już sankcjonow ane będą wy- 
ronfc.ne bez zmiany i w czasie oznaczonym, oraz 
ze zasady, zawarte w projektach do ustaw do
tąd jeszcze nie uchwalonych, będą uszanowane.
S ronnictwo powinno każdy rząd usilnie popie
rać dopóty, dopóki tenże jest wiernym przedsta
wicielem program u, przez stronnictwo liberalne 
za odpowiedni uznanego i popieranego.

Przemówienie to przyjęto długiemi grzmiącemi 
okrzykami.

Przewodniczący p. Daranyi, zabrawszy głos, 
zaznaczył wielkie zasługi m inisterstwa ustępują 
cego i wyrażając mu uznanie stronnictw a rzekł, 
że stronnictwo to z zupełną ufnością patrzy na 
koronowanego króla, którego mądrość nawet w 
chwilach najtrudniejszych umiała znaleźć, sposób 
rozwiązania trudności, dalej patrzy z ufnością na 
naród węgierski, który zrÓ3ł się z dążeniem w 
kierunku liberalnym.

P. Csaky zapowiedział, że popierać będzie każ
dy rząd, który będzie przedstawicielem progra
mu liberalnego, i oświadczył, że bezwarunkowo 
ufa konslytucyinemu przekonaniu króla.

Wśród grzmiących okrzyków na czaść Weker- 
lego i jego kolegów zakończono konferencję.

Budapeszt, 28 grudnia. Na dzisiejszem posie 
dzeniu sejmu prezes ministrów W e k e r l e  po
wtórzył wczorajsze swoje oświadczenie, że gabinet 
w ogólności nie posiada takiego zaufania korony, 
jakie do skutecznego prowadzenia rządów iest 
konieczne, z tego więc powodu podał się do dy 
misyi.

Dep. J u s t h ze stronnictwa niezawisłych nad 
mienia, że prezes minisirów nie wyjawił przy
czyny braku zaufania korony. Jestto  niezgodne z 
konstytucjonalizmem. Mówca zastrzega sobie pra 
wo wyczerpującego wyjaśnienia z chwilą gdy 
nowy gabinet ster rządów obejmie.

Dep. l o e t ’ o e s  ze stronnictwa niezawisłych 
przyłącza się do wywodów Justha  i zaznacza, że 
jego stronnictwo bronić będzie swych zasad tak 
że wobec nowego rządu. Posiedzenie trwa dalej.

Budapeszt, 28 grudnia. W dalszym ciągu po 
siedzenia Sejmu A p p o n y i  wytyka w oświad
czeniu W ekerlego brak wskazówek o powodach 
nieufności korony i przyczynach przesilema, wy
raża naganę za tego rodzaju oznajmianie dymisyi.

Juliusz S z a p a r y  wypowiada życzenie, aby 
po przesileniu nie nastąpiło prowizoryum, lecz 
żeby się stosunki mogły ustalić. Załatwienie prze
silenia powinno zjednoczyć polityków strzegących 
ugody z r. 1867 i przywrócić zaufanie pomiędzy 
obu Izbami i rządem.

Budapeszt, 28 grudnia. W Izbie magnatów 
złożył W e k e r l e  takie samo oświadczenie jak 
w Sejmie, poczem Izba odroczyła się aż do 
chwili ukonstytuowania nowego gabinetu.

Budapeszt, 28 grudnia. Dzisiejszy urzędowy 
dziennik donosi, że cesarz przyjął postanowieniem 
z dn. 23 bm. dymisyę całego m inisterstwa wę 
gierskiego, wyrażając podziękowanie za gorliwe 
służby i że dotychczasowemu ministerstwu pole
cił prowadzić dalej urzędowanie aż do dalszego 
postauowienia.

Berlin, 28 eo g] udnia. Vossische Ztg. donosi 
z A te n : Przedwczoraj posłowie angielski, nie
miecki i francuski byli równocześme z wizytą u

Kursa telegr. na giałdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 28 grudnia 1894.

Kurs w w#l. 
anscr.

złr. et.

100 05
100 10
124 10

99 45
124 10

98 05
I*i41 —

403 10
123 90

60 80
12 16

9 847,
46 30

5 84

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . *. .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4 °/0 węgierska renta złota
4°;o węgierska renta koron. . .
Akcye 1 awstro-wygiereJlirigo .
Akrye k r e d y to w e .............................
L o n d y n ...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 marek ........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k i e ..............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 2x grudnia. R u b l e  132 7 5 . Cena nafty
16------------- •— Spirytus gocowy 15-80. — Żyto na
wiosnę 5 7 2 —0-00. Pszenica na wiosnę 6-76 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 07— 0‘00.

Wiedeń, 28 grudnia. 4•/„ oblig. poż. kraj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1898: 96-25; 4 #/s 
galic. fund. propin. 97-50: list. banku kra;
100-60; 5°/0-owe obligi benku krajowego 102-— ; 
4°/0 lis f  kred. ziemsk. 56 let. 97-— ; Akcye Karola 
Ludwika 217-25; Akcye kolei Iwowsko-czern. 
293-— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 150 75; lo
sy z 1860 na 500 złr. —  155-25; lo»y z roku 
1866 na 100 złr. 162 75; losy z 1864 za 100 
złr. - -  196 5 0 ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 403-25; akcye gtlic. bam ai hip. na 
200 złr. 448-— ; Landerbank na 200 złr. — 
279 30 ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1041 —

Berlin, 28 grudnia. Godzina 2 m inut 40 po poł. 
Austryacnie kredyty 243 90 m rk. W ęgierskie kre
dyty — •—  mrk. Austryacka złota ren ta  101-80 
mrk. Austryacka srebrna renta 96-90 mrk. W ę
gierska złota renta 101-70 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 95-50 mkr. Austryackie banknoty 164 55 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — •— 
mrk. R u b l e  219-—  mrk, 5%  lifty zastawne 
Królestwa Polskiego — ■— m rk. 4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego 66-70 mrk

Odpowiedzialny fiedaktor
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca. Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytu i inne dolegliwośoi, zupełnie 
wyleczą się używając prawdziwych Seiulickich 
proszków Molla. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie
deń , Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składaoh 
materyałów, w aptekach i handltch na prowinoyi 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marka o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się u firm , podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronioy.

R n m  h a n l r n i i f U  i  I r a n  t o r  u n i m i a n u  l A l f f l R A  l i O P U C T I M A  1 8PrzedaJe P o d  n a j k o r * y » t n ie j M y m I  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
U U I I I  i m i m u n y  I IIC IIIIU I W J l l l l d l i y  J A l i u u r i y  I IItIA * H ity  TUUWH) iDtyi R8R6ty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowinoyi

Kraków* Hyaek glftwn;/, Ł la la  A -K  uskutecznia odwrotny pooitą bez liczenia prowizyi.



Nr. 295. N O W A  u F O K M A. Kraków. 2> Grudnia 1894.

Firma J. C M  jer w Nowym Targu E
poszukuje 3088 l <5

1 pomocników sklepowymi
jednego dla oddziału k o rz en n e j, d ru 
giego dla działu bławatnego. Ciiegający 
się o te posady muszą wbdać biegie 
jeżykiem krajowym tak w mowie jako 
też i w piśm ie, być dobrymi towaro
znawcami swego dzi?<u i biegłymi w 
drobnej sprzedaży, jnioteż wykazać się 

dobremi świadectwami.
P o s t u k u j e  s i e

dzierżawy folwarku
o b s z a r u  1 0 0  3 0 0  m o r g ó w .

Łaskstwe zgłoszenia pod lic. R .  M . S, na 
ręce Wg o F. Czerniejewskiego . Z a ł u ż e  p o -  
c z t a  S z c z u c i n .  3090 i 3

Jeszcze tylko kuka dni!

C y r k  J a n i l  y
Kraków, ul. Dietla. *

W sobotę 3© grudnia 1894 r.
o godr. 8 wieczorem w K rak o w ie , u lica  d o ry a r isk a ,

Wielkie Wspaniałe Przedstawienie. sprzedaje po znacznie zniżonych cei ach doborowe wina austryackie
węgierskie od 40 cnt. butelka, wina zagran iczne, malaga, 

stare koniaki francuskie najtaniej. Znakomitą herbatą rosyj
ską od 1 złr. 60 ct. funt. wszystkie towary kolonialne znacznie 
taniej z powodu szybkiego opróżniania lokalu handlu korzennego i po

większenia destylarni. 2799 u  o

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz ekspa- 
dycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
p r z y j m u j e

P r  e n u  m  e r  a  t  ę
na wszystkie czasopisma krajowe i zagianiczne.

N a  C u / i a y f C r O  gu lbw .  p o w y ż s z a  k s i ę g a r n i a  w ielk i wy- 
I^ P  U W Id Ł U lię  bór książek ozdobnie oprawnych,

w j ę z y k a c h :  po l s k im ,  n i e m i e c k i m  i f r a n c u s k im .  2819 5 6 

K a t a lo g i  c z a s o p  sni  i k s i ą żek  roz sy ł a  n a  żądan ie ,  d a r m o  i op ł a t n i e

Do racyonalnego czyszczeni* ust i zęb ó w :
J e d y n e

„ - -r l v ie f  t/ach.
.Można tam dostać także: ‘ 1733  13  13

C. 1 k. uprz. Ł u c a l j  p l  lis  e s e n c y i  d o  u « l wynalazku L.a e_ m. Fabera.

Korzystna sposobność na święta!
Dom handlowy pod firma

J Ó K E F  K I  L C / l ^ N k l

Nowość ! Po raz pierwszy w Krakowie ! Nowość! 
Pierwszy wyst. p nowozaangażowanego

króla jeźdźców pana Belllni
wykonującego na k o u i a  n i e o n i o d ł a n y  tu

saltomorUle naprzód i wste.-z.
Występ słynnej jeżdźozyni na siodle męskiem 

p .  b a r .  R e l l e f o l .
Ju tro  dwa przedstawienia.

1 D y r e h c y a .

Kadzidło Kościelnes
J w najlep mieszaniu^kilo 8 0  et. £  
§  zaś drugi gatunek „ 4 0  c t .
* poleca 3087 2 3 ^
5 l a a n d e l  m a t e r i a ł ó w  ►]
* pod firma p
j  F I * .  L E A E R T  |

Kraków, ul. Sławkowska, t .  6. r  j

bezczelne naśladownictwa  
naszego odolu.

Odol je s t  p r a w d z i w y m  
t y l i k o  w naszych patentowa

nych flaszkach. ssói 4 
(Cona 1 złr. a. w.)

x o o c

około 2 0 0 0 D  sążni mający, tuż około tu r u  kolei półno
cnej położony, z istniejącem pozwoleniem połączenia go szynami 
z głównym torem kolei, czy to do parce lac j i pod budo
w ę dom ów, c/y też pod budowę jak ie jk o lw iek  

fabryk i bardzo nadający się, 
z wolnej rel£l do sprzedania.

Bliższa wiadomość u J a n a  K w iatkow sk iego , ulica 
Zwierzyniecka, L. 21, Kraków. 29.15 5

:xxxxxxxxdoooocx:
M o i  l a  P r o s z k i  g e i d l i c k i e .

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i tirma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek ty uli 

proszków w najuporęzywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafleginieniu , zgadze i chroni 
cznem zaparciu stolca, w cier
pieniach w ą tro b y , zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro 
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "Ws.
(  e n a  z a p i e f  z ę lo w  u e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 s i l r .  w . a .

^ 9  n» nmiihji ipiu u u u u

|  Ś l i z g a wk a
w pałacu Zwierzynieckim,

ffe milę, snbotc 1 niedzielę
przygrywa zawsze

m u z y k a  w o j s k o w a .
H i  l e t j  s e z o n o w e  nabywać można 

w  h a n d l n  p .  J a n a  M i k i ,  R y 
n e k  g łó w n y .  ćo08 5 O

L. 6631.

Konkurs.
Z dniem 15 stycznia 1895 opró- 

żniuną zostanie posada kasyera 
miejskiego przy urzędzie miejskim 
w Kętach.

Celem obsadzenia tej posady z 
roczną płacą 300 złr. mają ubie
gający się o nią wnieść podania 
należycie udokumentowane najda
lej do 5 Stycznia 1895 do zwierzch
ności gminy miasta Kęty.

Kęty, dnia 15 grudnia 1894.
Zastępca burmistrza 

3024 33 G. Z a ją czek .

M p o l n l k a
z kapitałem  13 .000  ztr. potrzeba 
do pierwszorzędnej fabryki w Krakowie.

Zgłoszenia pod adr. S. K. 1300  
poste restante Kraków. 3074 3 4

Gdy mi potrzeba Inserować
w dziennikach lwowskich 1 innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawsza 

najtaniej przez 3081 122 O
Centralna Biuro Ogłoszeń

Lw ów . ni. Kopernika, 11.

TullfO n n w r f o i w o  Jeżeli każda flaszka opatrzona jast marką ochronną A .  M O L L A  i 
1 ylMl pidlTUŁlflG  zamknięta plombą ołowianą „A. M O L I /h

W ó d k a  l r a n c n n k a  i  Mól M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający dą wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mitszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład w ysyłek u A. M OLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U p ra sza  s ię  Z \ T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ią t la ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  
te  p r z y jm o w a ć , k tó re  o p a tr z o n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p is e m .

SkłaJy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie
wski, handel Stanisława Feintucha. 242 52 52

J A »  I H S I A T O i l  I C K
polecji

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczegolnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie: 

P p n f l | n | w  • jaśminowa, fiołkowa, różana, rez.etowa, konwaliowa. Yang Yang, Opoponan, 
■Cl m i l l j .  Jokey Club, hcliotropowa, Ess Bmujnyt, piżmowa, Miilefleurs i t. p. — 

Flakoniki po 25, 45, 75 ct., 1 złr 1 złr. -50 ct. i t. d.
Perfhmy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.

U / n r l a  l u / n u / f ł k s  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
T T U l I d  I W U W O I U l  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania sukien, 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 ct.. więksźy 1 złr. 50 pif 
l A / n r l o  m n w f O u i c l / O  odznacz^ się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
w T U U a  W a l  3 f c d n « I V f l  chem. Flakonik m n i e j s z y  9 5 , c n t ,  większy i złr. 80 ent. 
W n r J n  l p u f f l n r i n U / 9  p°'3Wf,jna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
WwUUCt I C W d l l U U  vw<l wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. i i z łr  20 ct.
I r n l n r r c l f i o  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
IMJlUIColMC Flakoniki po 15, 20, 25, 4u, 50, 80 ct., 1 złr., 1 złr. 50 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica H a
licka, L l i .  — w  Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 135 43

Wody

Zakład tapicersko-dekoracyjny i magazyn mebli
w  K ra k o w ie , p rzy  u l .  S ła w k o w sk ie j, L. 1.

Kilkakrotnie duły się słyszeć głosy tutejszej P. T. Fuhlicznoaci, żo w Krakowie w maga
zynach nobli nie można widzieć p o k o i  k o m p l e t n i e  u r z ą d z o n y c h  i  w y k o ń c z o 
n y c h ,  jak się to spotyka we Wiedniu lub za granicą, 'thcąc zadość uczynić życzeniom Szano- 
wmj P. T. Publiczności, powiększyliśmy swój magazyn i urządziliśmy w nim wielką wystawę 
sklepową tak, że on kilka dni można w niej widzieć k o m p l e t n i e  u r z t |d z o n e  p o k o j e ,  
s y p i a l n i e ,  b u d u a r y ,  > »> ouy, g a b i n e t y ,  p o k o j e  j a d a l n e ,  i t. p. Polecamy 
w wielkim wyborze wyborni pok n c ia  meblowe tak krajowe jak i zagraniczne, materye jedwabne, 
wełniane, plusze, aksamity, ceraty, piortyery, fi ranki, story do okien, dywany, chodniki, łóżka 
żelazne. matera«e. kołdry p’cdy podróżne, poduszki, parawany i wszelkie przybory dekoracyjne. 
s99:l 9 JO Z poważaniem

S t .  S t a c h o w s k i  i  B i* .  K i e ł p i i l s k i .

P O  O B N A O H  W  A  R S Z  A  W  B K I O  E C  §

|  J f o w o  o t w o r z o n y  s k ł a d  |

M a t y  karawanowej Kjactityńskiej z Syberyi 1
| f  l r  m  y  , , T  a l n - Ł u  n . “  |

Zastępca i właściciel sklepu j.

i J Ó Z E F  R Y B I C K I }
tf w Krak owie, u lica Floryańska, Ł. 38. 2935 6 8 $

Tylka SfTflwJziwe. szlachetne Kamienie
Zy *̂r oprawie:

g r a n e  t y ,  a m e t y s t y ,  a g a t y ,  

i #' p a z y ,  m o l d a w i t y  i  t .  p

k .)  K e u i i a  ł t g e u c y a  55 122  o

Hofmsnnn. Sukiennice, L. 17.

W  c a ł y m  k r a j u

l . j e d n a  t y l k o  f i r m a
FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

T e l e f o n  2 0 2 .  K r a k ó w ,  u l .  B r :  c k a ,  5 ,
Podeimuje się trw ałego i gruntownego osuszania m ieszkań j

i usuwania grzyba

patentowaną HT3CŁ £ h . S £ t  kauczukowa
W

z  g w a r a n c y ą  a o - l e t n l ą .
Liczno roboty wykonane1 przy c. k. kolei, ■ Afagi stratach i u osób 

pryw atnw li świadczą chlubnie o skuteczności tego p rzeciw  w ilgoci 
i grzybow i jedynogo śro d k a , jakiego żad n a  inna firm a w kraju 
nie dostarczy. Roboty w ykonują s ię  p rze z  c a łą  z im ę. 2832 5>10|

Józef Rudnicki
w  K r ł p l  n w i e  2855 i? o 

Rynek gł., w heteru Drezdeńskim.
Telefonu H f. 13, pole'ca :

Kamizelki wein.< ne, Koszule flane
lowe, Pończuchy. Skarpetki.

Cena kamizelek ud t  do JS złr., k o 
szul od 4 do 6 złr., pończoch od 1.50 
do 9 złr., skarpetek od 50 ct. do 4 złr.

I H

, ---------------------------------------------------------  > [G O O O Q O O O O <
Ważne na sezon jesienny i zimowy.

Tylko we F i  wiedeńskiej
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można p

n ą j t a u i e j  n a j n i o d u i e j s z e  i  n a j l e p s z e
  H m _  —   _

1237 r,ó 100

mm u a | 4 a i u A ż |  — — -  - |  ■ u u j i  |  w

|Ubrania męskie i dziecinne
z m ateryj kra jow ych i zagranicznych.
S k ł a d y  n a s z e  w Wiedniu . vv Krakowie, ul. Grodzka. 9 , 0  

w  Przemyślu, we Lwowie, w Czeniiowuaeh. w białej (Bielsku), O  
!w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w .larosław;u, w  StanSlft- 
^wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring).

Heilmann Kohn i Synowie.
K r a k ó w ,  u l i c a  O r o d z k a ,  Ł .  9 ,  I  p i ę t r o .

„ P o iy p i io i r f
Autom at gra jący  4 0  na j
p iękn iej szych m elodyj, któ
re można wciąż kompletować no- 
wemi nutami, w pięknej, ozdobnej 
szafce, nadający się do każdego 
lolfalu. jakoto : kawiarni, restaura- 
cyi. cukierni itp.. jest tanio do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość w Admini- 

śtracyi „N. Reformy4. 2305 5 o

Najlepsze i naj
trwalsze

POMPY
do nelów gospo- 
darstwa wiejsk. L *  
i przemysłowych, J U i  
jako też motory i wodociągi dla 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A . K I Tt*fZ, fabrykant, 
w Hranicach (M. Weisskirehen). 

Prospekta darmo i opłatnie.

Dom dwu-piętrowy
przy ul. nad Wisłą, jak również i 
realność, prz,v placu 
Groble, obszaru liMiuD sążni,  są 
z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość u p. J an a  
k w ia tk o M sk u g o , sklml w“- 
gli i drzewa, w l i  n» k o  « i* ' ,  ul. 
Z łłie rzy n ieck a ,  21. 2 1 0 4 5 ';

P a s z t e t y
w rozmaitych wielkościach , po cenach niskich, 

wysyła 2971 7 10

Fabryka bulionu Z. Sołkcwskiego
Krysi.wice p. M ościska.

Wyroby odznaczone na wystawie krajowej srebr
nym medalem rządowym.

3T 1 Odstałe
w i n a  

węgierskie ] \
n a  b u t e l k i  i b e c z k i  od n a j t a ń - 1  “

s z y c h  c e n  z a c z ą w s z y -
W szy s tk ie  w in a  ze s ta r y c h I 

szczepów  p rzew ażn ie  z w Ju -I  
sn y ch  w in n ic , k tó re , j a k  w o - f  
go le  w H eg y aly i , p rzed  4 l u - f  
tam i p ro u u k o w ać  p rze s ta ły .

P o n iew aż  przy  natężonych  I  
s ta ra n ia c h  u  m n i e  w S. A . l  
U jh e ly  nową, k u l tu r ą  szczep i o -1 
n e  la to ro ślą  j u ż  plon p rz y n o s ić !  
-ac z ę ły , w iec z n aczn e  s ta re  z a - f  
pasy  o d d a ję 'p o  c en ach  d a w n ie j!  
p rak ty k o w an y ch  2723 7 2 4 |
P rz y  w iększym  odb io rze  w s z e i - |  

k i e  m o ż l i w e  u s t ę p s t w a .

Magazyn W in i Herbat
Juliusza Grossego)

w K rakow ie
28, Rynek, Pałac Spiski. |

K I

T.

Lamp j
s ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„R. Dltmar“

Kraków, Rynek głów u j ,  Ł. 13.
Zamówienia z prowincyi wykonaią się o^w-o- 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 3 '38 237 S00 
O e n y  b a t r d a o  t a . u i e .

zbierane w lasach jod łow ych , żółte, 
piękne, pos iada  na składzie

ł i a n d e l  259612 15

iLeonI Sykutowskiego
w Krakowie, ulica Szewska, L. 12,

i sprzedaje takowe po 4 0  ct. za  k ilo 
gram . Na prowincyę wysyłka w b a 
ryłkach 5-pięciokilowycli lub w więk
szych naczyniach koleją za pobraniem.

składająca się z łóżka, z sprężynowego 
i włosiennego m ateraca , 1 u m y w aln i , 
szafy i szalki nocnej, jes t  do nabycia 
w jpodgorra, ulica Józefińska, L. G, 

za kw otę 150 złr.
Sypialnia ta odznaczone została m e

dalem na wystawie lwowskiej. 3057 3 3

T I T k i
iiypnicznfi, n i i i p e ,
niebywałej dotąd  dobroc i ,  o d z n a ZOnc^l 
medalem na wystawie kiajowej, pc^ca

F a b r y k a

S. W NIEMOJOWSKIEGC
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K raków, Sukiennice, 38.

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

M A S S A G K E .
Dr. Michał Kaolinami
loozy juk dawniej : choroby s ta w ó w ,  in lę .  
S n i i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysterye) , jakoteż atonię kiszek i otyłość zapo- 
rnocą nii,ęsienia (W a ssa j{ e ), według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje o d  g o d z i n y  S  d o  4  |>o p o 

ł u d n i u  w domu przy u l .  F lo r y a ń M k ie ] ,  
p o d  Ł .  4 7 .  2363 38 50

Dzierżawy apteki
poszukuje się w w i ek .M 7 .en i  m t e ś e t e  7 ,a -  
r a z .  — Zgłoszenia pzyjmuje z. grzcoznośi i S. 
\ V ie e x o r e k ,  w  K r a k o w i e ,  u l .  D ł u 

g a ,  Ł .  1 0 . 2807 6 o

P i e k n e  t i i m a k l•
na sprzedaż. 

W iadomość przy ul. Siemiradz
kiego, Li. G, I piętro. 3063 2 i

Asystent farmacyi
dobrze polecony, poszukuje p o s a d y  o d  1 

s t y c z n i a  1 8 0 5  r .
Łaskawe ągJłszfrila pod lit. M . M ., K ra

ków, ulica św. Anny, h. 5, I piętro. 3067 3 3

Mydło glicerynGwo-b enzuesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1874 22 0

iNa Karnawał!

rBarszcze|
z d r o w o t n e , f i lt rowane,

jiurakowy . litr 4 ct. 
t ,ys(p żYtai „ -3
ots sinny (ż n ó  7 ł  
dostać można co dz ieńI 
w sklepie spożywczym i |  

marynat 
r Pe l r .  KNAPOWSKA i Sp.
[ B asz tow a.  19, i na Placu I 
| Szczepańsk im  w budce.  [

Chłopiec
do praktyki ju b iler sk ie j ,  znaj

dzie umieszczenie. 
W iadom ość w sklep ie przy ul, 

tKrodzkiej, L. 3. 3 0 5 9  4  l

Do sp rzed a n ia  2954 % 1
d o m  I I - p i ę t r o w y
z ogrodem , położony za ogroden 
Strzeleckim przy ul. Topolowej, L. 34

S k la  tl i^ u te r .

P .  M O O R
K raków , u lica  G roazka, 32 . 
F il ia : Tarnów, ullta Krakowska,

przy e. k. Starostwie, 
poleca swój d oboro w o zaopatrzony

SKŁAD FUTER
krajowych, rosyjskich i amerykańs.

gotow ych i na sztuk i.
Urządziwszy obok moich ski.idów 

futer p r a c o w n i ę  l a k o w y  c h ,
jestem w stanie pr/.yjnwOrć wszelkie 
w zakres ten wchmlzące ohstalunki i re- 
pcracye, które wykonywuje punktualnie 
po n a j tańszych  cenac h .  2893 l e  12

S k ł a d .  F u t e r -

ir
w
N
9
f i

*
fi
e ł
®
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N ajw iększy skład

Maszyn do szycia
w y łą czn ie  system u 5 ln g e r’a

Józefa
n a s t ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł-. L 25.

1753   135 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.
Gotówką IO"/n taniej

Cztery pokoje
na I  p ię trze ,  od fron tu ,
i  balkonem, przedpokojem i kuchnią 

do w ynajęcia zaraz. 
Wiadomość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4. 2 5 3 1 2 1  o

Z drukarni Związkowej w Krakowie* Papier % fabryki Braei Fiałkowskich w Bielksu. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


